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Hr. Capriri zamierzy! podobno ustąpić 
z kanolerstwa. Mówią c tem, jako o fakcie, 
który nie Da* en niezawodnie się stanie, a mó­
wią tak już od chwili, gdy cesarz Wilhelm 
odwiedził Biemarka w jego „pustelni11. Fama 
niesie, że tpm stanął między nimi jakiś układ, 
którego część pierwsza już jest wykonana, bo 
bismarkowskr prasa agiuowała za traktatem 
z Rosyą, a część druga zrealizuje się teraz 
przez ustąpienie tych panów, których Bismark 
uważa za i wycn osobistych wrogów, między 
nimi zaś pierwsze miejcca zajmują Capiivi, 
Betticher i minister komunikacyi Thielem 
W istnienie takiego układu wierzyć niepo- 
dobra; ubliżałoby to honorowi cesarza Wilhel­
ma, nio mówiąc już o tem, że pabta takiego 
icuzaju nie zgadzają się z jego charakterem. 
Rozważając sytuccyę, trudno zrozumieć, dla- 
czegoby właśnie teraz hr. Caprivi miał ustąp ó. 
Dokonał on wielkiej rzeczy, zwyciężył świetnie, 
bo z gruntu zmienił ekonomiczną politykę 
Bismarka; wszędzie tam, gdzie były niebez­
pieczne dl* pokoju mury celne, powznouił trak­
taty handlowe; złagodził polityczne przeci­
wieństwa między trójprzymierzem a jego nie- 
przyjaoiołm., rozluźnił przyj.źn fran&o-rosyjską 
i wreszcie ukoronował tę mozolną przebudowę 
polityczny oh stosunl ów traktatem z Rosyą, 
która tak jest uradowana z powrotu do dawne­
go trybu, że na posiedzeniu iady państwowej 
rzeał minister Witte, iż w ostatnich dwu­
dziestu lmaoh nie było większego dzieła, a oar 
wysif*. do Bunina ambasadora niemieckiego 
jen. W erdera z własnoręcznym listem i poazię 
rw an iem  r esarzowi Wilhelmowi za ciudy, j_i- 
Hcn nie, żałował dla przeprowadzenia traktatu. 
Pięknie jest ułożona pogłoska o słowach Ca- 
prm ego do pastora Dry andera: Misya moja 
saońorona, więc mogę jak prorok Jonasz po­
wiedzieć. „Panie, pozwól, ,iby Twój sługa od­
szedł w spokoju!11 Tuk się jeunaJ: nie dzieje 
yr polityce fas w Biblii. Zanadto boleśnie na- 
pauała opuzycya agraiozyków na G aprm ego; 
zbyt zuchwale grozi mu ona i teraz :eszoze, 
już po zupelntm przyjęciu traktatu, aby można 
było, choćby jedynie przez wzgląd na powagę 
rządu, stworzyć tasi fakt, który miałby r o.-ory 
zwycięs-wa junkiow nad aamierz. n — i to 
jeszcze takiego zwycięstwa, że następną Capri- 
yiego josttłby  Miquel, jego i*,nlagonista, zwo­
lennik traktem z Rosyą tylko z  num , a 
w gruncie rzeczy ipgu stanowczy przeciwnik. 
W piątek parlament przyjął traktat handlowy i 
tego: dm« wieczorom napisała Gazeta Łrzyzowa: 
„Teraz- dopiero zaczniemy wojnę nu dobre!
Niech kanclerz wie, ze hasłem naszem nieu­
błagana walaa z nim i z całą jego polityką!“ 
Kiedy po zawarciu traktatu hancLowego z 
Aiistrye ^rasa bismarkowska odzywała się tak 
samo biuialme, Ciipr.t-i dostał oó cesarza tytuł 
hrabiowsk.. Miałueby ter*z za trud jeszcze Więk­
szy i ważniejszy, a dokonany szozęśliwie, o- 
trzymaó dymisyą?

Ale mOwią, że kanclerz jest znużony i 
sam bardzo pragnie ustąpić. Temu uwierzyć 
łatwo, bo mu nigdy, juk Bismatkowi, nie rzu­
cano kwiatów pod nogi, lecz owszem ciskano 
mu pod stopy ostre głazy, choć rycerskim cha­
rakterem o całe liobo przewyższa owego po­
przednika, a rozumem zupełnie aorósi ao swe- 
gc stanowiska. Ubtąpić, zażyć spokoju pewnie 
bardzo chce, lecz on nieraz mówił i jeszcze 
niedawno rzekł, ża się do władzy nie przywią­
zał, pożegna się z nią łatwo w każdej chwili, 
ale depoty zostanie na posterunku, dopókr’ bę­
dzie s.ę to zgaazało z woią cesurza. Otóż tru­
dno przypuścić, aby zartz po trakta ^e z Ro­
syą cesarz chciał uwolnić Caprmego, a tem- 
burdzie], aby mógł na jego miejsce powołać 
Mupueia, bo jakżeby to zrozumiano w caracie? 
A przeć es nie wszystko jeszcze zrobiono. Tra­
ktat jest wpn u dzie ogromnym, ale dopiero 
pierwszym krokiem do uupełnego pogodzenia 
Rosyi z kongresem berlińskim i ze sszyatkiem, 
oo się później stało na pói wyspie bałkańskim.

Vłi&ra w ustąpienie CapriYiego opiera się 
na takich dwóch faktach: Dzienum półarzędo- 
wy Hamb. Correspondent unueścił koresponden- 
cyę z Berlina, roztrząsającą pogłoski 0 tom za- 
mierzonem ustąpieniu i zawierającą w końcu 
takie zdaniu: „ile są warte te pogłoski, o tem

ko tę uwagę, że napastliwy ton agrarozyków 
niezaprzeoiceiiie utrudnia kan-lorzowi opuszcze­
nie stanowska, jeśli oa rzeozywiśoie "ma taki 
zamiar. Więc we własnym interesie powiuniby 
panowie z opozyoyi zar echió zbyt gwałto - , 
wayoh ataków na jenerała, który nie zwykł 
cofać r.ę przed nieprzyjacielem.11 Z tej notatki 
wysnuto przy piszczenie, ;ż G_p rm  rzeczywi­
ście ohoe ustejpić; ale, jaK widzimy, jest to ‘ 
wniosek zupełnie dowolny. Fakt drugi również 
nio nie znaczy dla umysłu sądzącego bezstron­
nie. Oto, parę dni temu, cesarz był na obiedzia 
u ministra Miquela, ale CapriYiego tam nie 
było, a zatem — dowodzą berlińskie dzien­
niki — to j js t  najlepszy dowód, że gwiazda 
Cspriyiego zsuwa się z horyzontu, a Miqnel 
jest wsohcdząoem słoń jem. Jednak, gdyby 
wszyscy ci, u których cesarz bywa na obia­
dach, śniadaniach, kuflach piwa i polowaniach, 
mieli zostać kanclerzami państwa, to chyba 
zmienićliby e.ę co miesiąc. Cesarz mc sobio me 
robi z etykiety, a jadać c& domem ogromnie 
lubi, zwłaszcza teraz, gdy został słomianym 
wdowcom. Barę doi temu by! na obiedzie a 
znanego przemy słowoa ber cna Stumma, który 
żadnej pretensyi nie ma do państwowych urzę­
dów, a zdobył cesarza n i  obi ad w ten sposób, 
iż założył tię z nim na bankiecie sejmu bran­
denburskiego o butelkę szampana co do losów 
trak triu  handlowego z Rosyą. Cesarz mówił, 
że ow traktat będzie przyjęty znaczną większo­
ścią, Stumm z»ś utrzymywał, że br,rdzo m iłą 
i przegiął, zatem musiał postawić butelfeę szam­
pana, po którą cesarz p rzyjechał do niego na 
obiad. Skoro tedy Wilhelm II  ze swyoh odwie­
dzin nie robi poiityoznych wypadków, to czy 
no żna na seiyc cokolwiek kombinować z tego, 
iż był u M.qi .el(., chuć Capriviego t. ,m nie 
było? Jeżeli jednak przypuścimy, te  nap:, .wdę 
istnieje w Be: linie jakaś obiadowa polityka, to 
znowu na Korzyść Cipriviego, a na mehorzyśó 
Miqueła trzeba policzyć to, że w piątek rosyj­
ski amoasador hr. Szuwałow dał wielki obiad, 
na którym byli: cesaiz, Ci.priyi, jenerał Wer- 
der, który parę godzin przedtem przybył z Pe­
tersburga, ale Mięuela nie było.

Za uuusami może się stało cot takiego, 
czbgo dzienniki nie wiedzą i nie podają, a oo 
npprawdą SKłania kanclerza do ustąpienia, lecz 
te argumenta, n j  których mę opierają pogłoski 
o jego zamierzonej dymisyi, nie mają, na 
szem zdaniem, zaanej wartości. Tak samo wy­
daje się nam wątpliwem powołanie p. Jana 
Miquela na kanclerza. Jest on niezaprzaczenie 
człu wiekiem wieikioh zdolności i ogr mnej wie­
dzy, ale pcpiilerności ma body czy nie 
niż Capriyi. Dawny wódz i ulubieniec libera­
łów, porzuoJ ich, rzekł im, że się p zezy li i 
tem ich zrazii do siebie tak bardzo, iż pouzęli 
go prześladow ać paszkwuami, jakoby brał ja­
kiś udział w wątpliwych operaoyaoh finanso­
wych, co nawet doprowadziło do sądowego pro­
cesu, w którym kilka dni temu musiał on sta­
wać przed trybunałem jako świadek i zakazem 
jaku osoba skrzywdzona. Reformą systemu po­
datkowego w Prusach zarobił na nmchęć sfer 
kapitalistycznych. Jeśli teraz junkrowie wy- 
nuszą go na swych barkach opozycyjnych, to 
nie przez sympaiyą dla mego, iecz przez chęć 
dokuczenia Uapiviema.

Zresztą v Borlinie mówią, że będą prze­
rzuceni prawie wszyscy ministrowie, tak cesar­
scy, jak i prascy. Bottioher, Thislen, Schei- 
ling, Bossę albo ustąpią, albo Się pomiemają 
tekami, a nadto hr. Zediitz ma wrócić do ga­
binetu. Pogłoski te świadomą jeao o tem, że 
opinia publiczna nacje, iż w państwie bojaźni 
Bożej i dobrych obyczajów ludzie zaczynają 
tak się zuzywaó, jak we Fianoyi, albo we Wło­
szech, co jest wynikiem coraz trudniejszych 
wewnętrznych stosunków. Ale, czy się spra­
wdzą te pogłosKi, czy nie, zawsze pozostanie 
fuksem, iż parlament przyjął t .aktat, pizyjął 
cały budżet i rozjechał się na ferye o cztery 
dni prędzej, niz przypuszczano, oes*rz jhtro 
wyjedzie na odpoczynek do Abimzyi, niezawo­
dnie przyjeżdżając przez Wiedeń zobaczy się 
z naszym Cesarzem, a potem spędzi z mm pe­
wien czas nad brzegami Adryatyku. Tam w 
swoDoanej pogadance podsumują oni całą sną 
politykę, ogromnie szczęśliwą na wszystkioh 
punktacn, oo ich zaonęoi do prowadzenia jej da­
lej bez zmian zasadniczych.

operetkową rewoluoYą. Powcdbm awantur jest 
to, że gabinet Cakirgiu Csrpa zanadto długo, 
jak na ramuńskie stosr ,ki, stoi n steru. "W tym 
kraju, Dardzo oryginalnym pod wielu względa­
mi, zdawna istnieje zwyczaj, że razem z m iii- 
steryum zmieniają się wszy scy państwowi urzę­
dnicy, aż do najniższy on, nawet ai; dc woźnych. 
Służby etatowej i emerytur nie ma. Urzędnicy 
przyzwyczaili się do tego; wiedzą, że po kilku 
letarh służby z pewnością aa 1 it kilka pójdą 
precz, a potem znowu wró> ą na swe posterun­
ki — i tak przez ca l i  życie. W ęo oczy i-iście 
gorliwie wspisreją swój gabinet, aby tr<-ał jr.k 
najdłużej, sami z a ś  tymcza m koszą na prawo 
i na lewo, zbierając zapasy nu chu i* lata pizy- 
musowego urlopu. I  kiedy w parlamencie ru ­
muńskim stosunki są zupełnie no n r a lce , to 
znaczy, kiedy żaden gabinet zbyt dtrgo nie 
trwa, natenczas rzesza urzędników, będących 
na przymusowym urlopie bez pensyi, zacho­
wuje się całkiem spokojnie. Ale kiedy, jak te­
raz, chude Dt* trwają zanadto długo, wówczas 
ta  rzesza zaczyna się burzyć. Tym razom Tr-sbu 
rzyła się cna tem gwałtowniej, ż& gabinet Ca- 
targiu Ourpa zamyślił zmienić ton amerykań­
ski system usuwania urzędników, a natomiast 
wprowadzić system europejski, to znaczy stc.bi 
Lz wić urzędn ków. Oczy *;ście, wypadłoby to 
na korzyść tych, któizy są teraz na posadr.ch, 
ł  ku wieoznej stracie będących w opozyoyi. 
Ci tedy podnieśli a 'a rm : W  kolosalnej snopie 
Dacia odbył si^ wiec, ca którym wodzowie li­
beralnego stronnictwa zachęcali głodnych eks- 
urzędników z całego królestwa do buntu. Mć
wrono iam, że króla trzeba zmusić do oddale-

» razie mówić me potrzebujemy, czynimy tyl­
W przeszłym tygodniu odbyły się w Ba- 

kareszuie demonstraoye uliczne, które nazrano

nia gabinetu konserwatywnego; że warto całą 
niemiecką dynattyę ususąó, bo ona o kraj się 
nie troszczy, jeno o smole; że król schował się 
za inurem „tych łotrów® kon cer waty s ó w i wspól­
nie z nim narzuca swą wolę narodowi, podczas 
gdy *°m narodu słuchr.ó pow nieu. Graduno tak od 
rana do zmroku, oezywiścia posilająu się słotiną, 
plaokami kukuruczianymii winem. A l iedy już 
w sercach była zawziętość, w głowach szu­
mu nieoc i na pogodnem niebie pokazały się 
gwiazdy, wówczas ten tłum ruszył przez 
mi.>jto z okrzykami rewolacyjuymi, zatrzy­
mał się przed budynkiem klubu liberalnego, 
tu wysłuchał kilka mów podbu łv \c y c K. i *.a- 
huozał: „Na zamek! r a  król* !“ jak fisia
potoczył się na królewski pałao, lecz regle 
znalazł na swej drodze gęsty łańoach piechoty, 
zaczął ją tody łaj^ó, potem zasYpywać żwi­
rem, w końcu do szturmu się rzucił, ślepy­
mi nabojami piechota dała ognia, od czego 
mmifitazd poczuli, z m /.  i ;  jak wróble, ale 
ze strasznym krzykiem-. „iMordują !“ Piechota, 
jazda, żandartnerya rzuo ły się w ulice, i 
choć całe miasto stanęło E«i nogi, utrzymały 
porządek.

Na drugi dzień w parli tncncie opozyoya 
uroczyście zaprotestowała przouiw ohyduej 
rzezi, którą rxąd wyprawił, na oo ministrowie 
odrzekli, : że metylko zibityoh i rainyoh, ale 
nawet takioh nio ma, któczyby w kark do­
stali. Sradze to ubodło liberalną opozycyę i 
dwaj jej rzecznicy: trybun Fley*. i były mi­
nister fiunnsów Naou, a n* dto szef nardd :w- 
ców, nieuznająoyoh panujące] d/nastyi, S.u.-- 
tlza, z oburzeniem odparli p isąlzeuie mini­
strów, jakoby dzielna ludność Bukaresztu nie 
była zaolna nastawić piersi na bagnety. Jeżeli 
tym razem nie mogła okazać swego po­
święcenia, to uezyai t  > niebawem — a „wów­
czas zooaczymy Ij* — zawołał FIcya. Ano, zo­
baczymy.

O  zadaniu koalicyi.
Koalicyi słowiańskiej me udało się wy­

wołać z okazyi przedłużenia proi -zoiyum bu­
dżetowego ayshusyi polityczne). Skończyło się 
na monologach młodoczesko - chorwackich Po 
stronie większości parlamentarnej w tej chwili 
n it zachodziła żadna oofcrzeóa roztrząsania ay- 
tuacyi polityczucj Nie można io kwartał roz­
poczynać ab ovo dyskusyi o tak bardzc skfim­
plikowanej pohtyce austryaokiej. Zbytscnmo ttż  
było wystąpić uroczyście w obronie żąd.ma 
rządu, skoro i tak przyjęcie prowizoryum bu­
dżetowego nie ulegało najmniejszej wątpli­
wości.

Natomiast byłoby gtubym błęden przy­
puszczać, że większość cuiaaiŁ lub musiała 
unikać rozpraw z powodu nieporozumień w kwe­
sty! r e l o r m y  w y b o r o z e j .  Ta kwestya dziś

nie jest n.giąca. A potem nie frzeba wcale 
przypuszczeń, aby reforma wyborcza stanowiła 
jedyną albo główną ratio existendi teraźniejsze­
go sytemu politycznego

"Wprawdzie sprawa reformy wyborczej 
w październiku r. z. dostarczyła nagie sposo­
bności do utworzenia się koalicyi strenniojw 
umiarkowanych i prezes nowego gabinetu w de­
klaracji 23 listopada poanić., ją bardzc dobi­
tnie. Ale w tejże de.klareoyi oświadczył ró­
wnież, że głównem zadaniem nowego g&ni- 
netu jest-

„stanowcze odparcie wszystkich żywiołów za­
kłócających spokój państwa i ogólne doh o.u

iłzecsywiśjie niespodzianka, którą nam 
zgotował prejfakt wyborczy p. Stainbacha, do- 
stnrczyła tylko pretekstu do powstania koali­
cji. Konieczną stołn się ona już przedtem 
w skutek wzmagania nę prądu radykalnego. 
P>-ąd ten zmusił hr. T*cff-go przyśpieszyć ogól­
ne wybory w r. 1891, a następnie obmyśleć 
skupienie żywiołów zachowawczych w obronie 
interesów państwowych i społecznych. Dla cze­
go nie udało się hr. Taaflemu? nie warte dzfi 
roztrząsać. Dość, że korlinya od początku r. 
1S91 stała się to koniecznością która rychlej, czy 
później musiała zostać urzeczywistnioną, jeżeli 
purlamen laryzm nie miał stać się karykaturą a 
ustrój społeczny nie miał być narażony n t  naj­
większe niebezpieczeństwa.

Ewolucja ta zbliżenie się stronnictw 
ićżnyoh odcieni, ale zgodnych przynajmniej w 
obstswaniu przy historycznym ładzie społecz­
nym, jest naturalnym i nieuniknionym, skut­
kiem wzmrgania się prądów, dążąoyoh do 
przewrotu i dlatego też z elementarną siłą za­
znacza się we w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  
nietylko w Austryi. Owe prądy przewrotu w 
różnych krajach występują pod różną formą. 
"W prństwach romańskich przybrały już wprost 
cechę anarchizmu. "W innyoh działu) ą pod 
firmą socyalnej demokracji Y7 innych dążą 
dopiero do oddania jej w ręce najostrzejszej 
broni politycznej powszechnego głosowania. 
Oczywiście nie może być zadaniem wytrawne­
go polityka, czekać gnuśnie, aż prądy prze­
wrotu dotrą do swej naijaikrawszej formy: do 
rzucania bomb do kosoiołów, parlamentów, 
teatóów i koszar.

La oz trzeoa zaWczsteu opierać się wsze.kim 
przygotowawczym trokom. Austrya znajduje się 
jeszcze w tera szczęś iwem położeniu, że może 
ruch radykalny stłumić w zarodzie, byle 
wszystkie stronniotwa, obstawająoe przy i- 
storycznym ustroju społecznym, zrozumiały do­
kładnie grożące ma niebezpieczeństwo ;■ po­
czuwały się do obowiązku wspólnego zwal­
czania go.

| To jest przyczyną i głównem zadaniem 
I koalicyi.
■ Nadmieniliśmy powyżej, że potrzeba ta ­
kiej wspólnej obrony zaznacza się wszędzie.

■ I tak n. p. parlament angielsKi na posiedzeniu 
13 b. m. 147 głosami przeciwko 145 uchwalił 
poprawbę radykalnego yosła Lłbouohere’a do 
adresu, żądającą zniesienia izby lordów. Na 
potór jest to wmooek czyśto-poii tycznej treści, 
jak każdy inny. De facto dąży on naprzód do 
zupełnego przewrotu konstytucyjnego ustroju 
Anglfi; a powtóra zniesienie izby lordów ma 
być tylko środkiem! umożebniającym stronnic­
twu ladykalnemu dokonać za pomorą wszech­
władnej izby poselskiej przewrotu spofeoznego 
ustroju Argli.. Cóż więc staje się? Nazajutrz, 
przy pomocy hbeialnych umonissów, c  j za­
sadniczej opozyoyi, gabinet augielski uniewa­
żnia włuśme co uchwalony adres i uciekając 
się do tego stniego środku, za pomocą którego 
marczałek Smolka w maju r. .>891 zażegnał 
trudności w perlameneie austryaokiiŁ sk»anir 
Izbę do zaniechania airesu i poprzestania na 
złożeniu królowej ogólnikowego podziękowania 
za mowę tionową. Cayi: innero- słowy, wubeo 
zamachu radykalizmu, unicniści i umiarkowane 
żywioły liberalnego stionniotwa rządowego, 
zapom naią o swych rozterkach i wspólnie 
zwracają się przeciwko żywiołom przewrotu.

Tego h-mogo aniu (14 b. m.) w parlamen­
cie niemieckim toczy się rozpruwa o kredytach 
na pomnik Wuholms I-go. Sccyalista Singer 
szczerze wypowiadr, swe antimonarchiozne prze- 
Konanie. Powstają wt6dy przywódzca stronni­
ctwa liberalnego Benn gsen i zaznacza zasadni­
czą otchiań pomiędzy swern stronnictwem a 
socjalnym demrkratą. Następnie zabiera głos 
przywódzea katolickiego centrum Lieber, ośr/iad-

ozająo, ż< dzięki tej gorszącej snozerose^ socya- 
listów, otchłań porpięazy nimi a wszystkiemi 
innemi stronnictwami si aje się z każdym dmem 
głębszą i szerszą.

. "W" parlamencie francuskim dnia 27 sty­
cznia r. b. z okjzyi okrzyku Thiviera „ Vive 
la comrr, nne“, w podobny spe-sóo nastąniła itio in 
panes pomiędzy strouiiotwami historyonnego 
ustroju społeozrago a żywiołami przewrotu ita.

Słowem, wszędzie stroniictiza zachowaw­
cze w znaczeniu spoleoznem zbliż iją sib w obeo 
zamaohów radykalizmu. Jest to z apisko pro­
ste i konieczne. "Wprawdzie w starym BizoU- 
cyuin stronniotwa walczyły ze srbą na zabój 
o mterp^etacyę słowa, gdy ho^dy osmańskie 
już się podkradały prd mury mitsia. Ale przy­
kład ten nie może nęoic dzijie’3z°.go społeczeń­
stwa europejskiego. !

Prawda, że w Austryi owa linia demar- 
kaoyjna pomiędzy obrońcami historycznego ła­
du społecznego a jbgo burzycielami," nie jest 
dotąd równie jasną i wybitną, j* k w innych 
krajach, a zwłaszcza y innych parlamenoich. 
Czyż jednak z fckoyą obrończą mamy konie­
cznie czekać, aż ZŁiiądtle unrin otwartyoh so- 
cyalistów w Izbie pcielskiej ? Pow ".odziano, te 
Austiya „zawsze się spóźnia o myśl i o atmię®. 
W głównej, teraźniejszej "kwesty: europejskiej, 
Austrya nie tylko się nie spóźnili, Iłcz uprze 
dziła innych. To oznaora koaijcyę i to jest jej 
chlubą.

A ostatecznie nie tak bardzo trudno do­
patrzeć się i w Austryi o w  j linii demerka- 
oyjnej. Tworzy ją niewątpliwie p o w s z e c h ­
ne g i o s o w i m e .  Nie twierdzimy bynaj­
mniej, aby wszystkie frakcjo, które w par- 
lamcaoie wiedbńskim zalecają tan tryb wy­
borczy, z świadomością torowały drogę ży­
wiołom przewrotu społecznego Niektóre z u- 
wyeli frakcyi stawiają 1 to żądanie w celach 
tektyki parlamentarnej i dlatego, ponieważ 
doskonale wiedzą, te ono nie bidzie spełnio­
ne Inne może nawet łudzą się oo do ewen­
tualnych efektów powszechnego 1 głosowania 
itd. W rzeczywistości jednak twóTzj ono wa­
żny krok na drodze do zwyuięztwa aywiołów 
przewrotu Bpołeoznego, a tem samem wizyst- 
kio te frakcje, które w parlamenoie popierają 
suffragi unimrsel, tworzą razem obóz radykalny, 
przecinko któremu stawać muszą wszystkie 
żywioły jcachowawoze. '

Wobeo tego zasadniczego przedziuła po­
między światem historycznego ustroju spMe- 
ernege i normalnego jego ulepszenia t a ś wir - 
tem przewrom, wsbblkie drobne nieporozu­
mienia, uprzedzenia lub życzenia, ustępują na 
bok. Koalicja reprezentuje pierwszy z tyoh 
dwóch światów i według wśzelkrab przewidy­
wań ludzkich zdoła go ząbezpdsozyć od za 
machów drugiego. Reforma wyborcza w tej 
mierze jest tylko jeduyrr z środków. GHówną 
natomiast rzeczą będzie świadomość ważnego 
posłannictwa, utwierdzająca się powoli coraz 
silniej w stronnictwach s przymierzonych i n- 
wydatniająoa coraz wyntźaie; ioh ■ solidarność 
wobec obozu przeciwnego, który daremnie 
wygłasza, że do niego naieży p r z y s z ł o ś ć .  
Bc dążności do przewrotu są tak 3tarem zja­
wiskiem, jak historya in Izkossi, ale zwyciężały 
zawsze tylko w skutek opieszałości lub słabo- 
śoi obrońców prawa.

KOKESPOiSDENCYE.
Wiedeń i5 mama.

Nowela o handlu na raty, która przez tózy 
dni zajmowała Izbę, został*, wreszcie przyjęta. 
Paragraf 9, nad którym boczyła się bardzo ży­
wa dyskusya w skutek zm:„ny przez soarsyę 
projektowanej (wyjęcia z pod ustawy handlu 
księgarskiego) i wniesionej w Izbie popiawki 
ara E rnę:a (wyięcia handlu m. jzyn i moto­
rów dla rękodzieł) — na życzenie referenta rządu 
przyjęty został w pierwotnym brzmieniu. U sti- 
wa obowiązywać więc będzi s we wszystaioh 
formach handlu, zarówno więc przy sprzedaży 
banko Łych papierów, jak książek i reprodukcyi 
artystycznych (które chciała komisya wyjąć) i 
maszyn i narzędzi. Dia Koła poiskiego, w któ- 
rem z~azu głesy były podzielone co do smian 
zaprojektowanych przy paragrafie aziewiątym 
deoydująuem było przekonanie, wyrażone przez 
ministra i referenta, że uczciwemu handlowi 
ustawa przeszkód nie stawia, a wyzyskowi — 
nawet z oportunistycznych powodów jak tegc 
pragnęli dr. Exuer, Kronawettei i Inn- tz le-

Elizeusz Heclus.
Jeżeli Jana Jakóba Rousseau nazwać mo­

żni. pieiwozym t60idtykiem anarchiitmu, to po­
między jego tegoczosnymi aportołami naczelne 
stanowisko zajmuje Elizeusz Róclus. Jest to 
bowiem jeden z na jznakomitszych uczonych, 
geograi sławny metyluo we Fianoyi, lecz ¥■ 
całym świecie. Jakim sposobem mą? taki mógł 
się stao aroykapłanem anaich.zmu, głosicielem 
teorys, które zapcwiuaaią powszeonną harmonię 
i szoŁęśoie, a tymczasem wydają najohydniejsze 
zbrodnie? Psychologiczna tu zagaaaa, tłuma­
cząca się poniekąd nierzadką jednostronnością 
genialnych specjalistów, którzy na innyoh po- 
laoL wywoiują zaumicnie nmwnyra dyletanty- 
zmem. Albo ieź owern oiekawem zjawiskiem, 
które z„ Arystotelesem skonsiatcwai M iiere 
W  słowach: „G’e*t une chcse admńrable, que tous 
les grandę hommes oni toujours de caprice, queiqut 
petit gram de folie, melb d teur si ience.u (,Jestto 
rzeczą zdumiewającą, że wszyscy wielcy ludzie 
mają pewue kaprysy, małe ziamno szaleństwa, 
zmięszane z ich wiedzą.)

Elizeusz Reclus uroaził się 15 marca 1830 
w Sainte Foy la (iiunde, Małe to ruiaste izko 
w departamencie Dirocde nad bizegiem Dor­
dogne, Uczy dziś okołc 4U00 m eszkańców. Ale 
jestto miejscowość starożytna. Znajdują oię tam 
) eszcze ruiny pałacu Tempiaryuszów. W szetna- 
ś tem stuleciu Foy la (drwnae stało srę jeunem

z ognisk kalwinizmu i dziś tam istnieje konsy- 
storz kalwiński. Jako a.ugi syn pastor*, obda­
rzonego tuzinem dzieci, młcdy Elizeusz Róclus 
wychowywał się oczywiście w traaycyach hu- 
genotów i wcześnie zakorzenił się w jego du­
szy pewien antagonizm do społeczeństwa fran- 
ouskiegu. Następnie słuchał teologii w Mont- 
aut n. Ta dzisiejsza stolica departamentu Tarn 
et Garonne w szesnasten stuleciu była jedną 
z czterech „warowni bozpieczeństaa® hugeno- 
;ow. Powstała tam wtedy orgiŁuizaoya republi­
kańska, wzniesiono silne mury, które wytrzy­
mały ailka obiężeń, a runęły dopiero w r 1629, 
Po odwołaniu edyktu ni.ntejskiego (w r. 1685) 
Montaubańozyoy, usiiująo stpwió królowi opói, 
ui,rttz.n się na ostre prześladowania. Wszystkie 
te wspomnienia historyczne niewątpliwie silme 
oddziaływały na wyobraźnię młodego słuchacza 
teologii protestanckiej. W tych południowych 
strefach sesciarska zaciętość kalwińska, połą­
czona z gorącym tmpsramenuem, zawsze sprzy­
jała rozwojowi radykalizmu. Kalwin, J&nu tkób 
Jlousseau i Elizeusz R ćuas — oto trzy wybitne 
oaazy tej skrajności.

Przeryw ająo  s tu d y a  te o lo g ic z n e , Reolus 
u d a ł s ię  do Berlina, g d z ie  s łu c h a ł  w y k ła d ó w  
s ły n n e g o  g e o g ra fa  R i t te r a .  Powróciwszy do 
P a ry ż a ,  w z ią i  u d z ia ł  w rozruobach u lic z n y c h  i 
po n am n o h u  s ta n ą  w ro k u  1851 musiał o puśc ie  
F r a n c j ę .  Odbywał d a le k ie  podróże po A n g lii  
i Ameryce Powróciwszy do Paryża w r. 18C8,

powoli ogłaszałem, w Dśoue des dew  mondss. 
tudzież w ozasopiemaoh fach iwyoh rozprawami, 
jako ex szeregiem cennych dzieł, Trare t  rorzą 
j koby wstęp do jego ogrom sj 2łouvelle geo- 
graphie unwerselle (od roku 18i 6, 20 homo*), 
dobijał się sławy najznakomitszego geograla 
francuskiego. Mąż ten uczony, na pozór spo- 
kojny, wyznr.jąoy najgorętszą m il' śc luazi, z 
dz.wauznym zapałem przywitał wybuch najpo­
tworniejszej w dziejach świat* wojay domowej, 
rozpoczętej 18maroa 1871 pod hasłem komuny. 
Wprawdzie nie stanął w szeregach czynnych 
przywóizców komuny, pospolitych łupieżców, 
podpalaczy i morderców zakładnitów, ale swe- 
mi komun’8tyoznemi odezwami zas.użył sobie 
pu zgnieceniu rokoszu na wyrok dożywotniej 
deporcacyi do Kaledonii, tło; iwe labiegi sła­
wnych pisarzy, jaa Darwina, W allao:* i in­
nych, sprawiły, że wyrok został zamieniony na 
wygni me z I  .ancyi. Róulus osiadł w Genewie, 
tam zabrał się do napisam- jłównngo dzieła> 
swego, a w roku 1879 po ogłoszę iiu amnestyj 
powrócił do Paryża. Obeonie miestka *■ pobli- 
skierr Buurg la '.Łeine, praoując niemitanme nad 
swą geograhą. a zarazem utrzymując rozległą 
ko.rasponaencyę z wybitrymi anarcmstami ca­
łego świata. Od dnia 1 cm. 'cy&łac.0. „filozofię 
geografii" w sali loży wolnomuiarskioj w 
Bruaseii.

Do n_,jseideozniejszyoh jego przyyaoiói na­
leży znany rosyjski anarewsta kniaź Krapotkin

któitgo dziełso „La ooriqućte du pain' Reolus 
zaopatrzył w przedmowę aroyoiekawą. „Podczas 
3dy dla rzekomych republnsanów tram uskioh® 
pisze w niej Reolus, „stało zię najwykwintniej­
szą modą Klękać u nóg caia, chętnie zbliżam 
się do ludzi woinyoh, których on kazałby .ima- 
g.ió rózgami, zamykać w podziemiach cytadeli 
lub powiesić w ciemnym dzeuzińcu *). Z takimi 
przyjaciółmi zapominam na chwilę o upodlemu 
renegatów, którzy za młodu nabawiali się 
chrypki, 1 .ołająo "Woiność! wolność!, a którzy 
teraz usiłują zbratać dźwięki rnarsylianki i Boi 
caria ekranik Zapewne, uwielbianie car* przez 
republikanów franousaich może wywołt * ->u- 
rzenie Ale dlatego według pravidel logiki nie 
potrzeba stawać się anarohistą.

Yl przedmowie Rtolusa ten anarchizm 
przybiera .formy najsłodsze, humanitarne, wy­
gląda jak wynurzeni*, wezbranego miłością 
serca filantropa. Odzywa on się do ludzi „do­
brej woli“, pragnących „uczciwie (honnete- 
ment) pracować nao przeobrażeniem społecz- 
nem“ wykłada in faiy pizyszłych dziejów, 
„które nam pozwolą zbudować nartszoie ro­
dzinę ludzką na zgliszczacn banków i państw". 
W tej przyszłości „gdy ideał sprawiedliwości 
społecznej stanie się żywą rzeczywistosoią,

*) Nota oene, o ile ich trzecie oddzielenie nie
wysyła, aby pod pretekstem anarchizmu lub innym 
przyczyuion do roftttdza&ia „zgniłego zachodu",

amony a i a ;zt me zadowoln się zdobyciem 
ohieba, choćby z dodatkiem wina i sol:11, lecz 
będzie nożna takŻ6 zabezpieczyć wsnełki > wy­
gody żyoia. Dopóki „stnieja ubóstwo , jeBt to 
szyderstwem, nadawać nazwę społeczeństwa 
zbiorowi istot ludzkich, które się nawzajem 
nienawidzą i niszczą jak dzikie zw-erzefi w 
arenie". Jednakże la rtp^ist > des i potsesiom 
humaines Vejopropriatson ^odzyskanie własności 
ludzkiej, wywłaszczenie) nie może * być osią­
gnięte inną drogą, jak tylko za pomocą komu­
nizmu anarchicznego®. Trzeba „zburzyć rządy 
rozedrzeć prawa państwa, odrzucić jego etykę 
nie zważać na jegc* agentów, zabrać się do 
dzieła według własnej inicjatywy, grupując 
się według pokrewieństw*, duchowego spólnyoa 
interesów, ideału i rodzaju pi zednę wziętych
prac

Żartobnisie gadaią f in (tfj  siekłel : Ale tu 
„chodzi o coś innego ni4 o koniec utulecii
docieiamy do końca epoki dziejowej®. , Gała 
stara cywńizarya gm.e, a prawo siły i Kaprys 
władzy, twardi. tradvcya semicka i okrutni, 
jurysprudsnoya rzymska jui narr nie impo- 
nUją, wyznajemy nową wiarę® eto.

R e w o lu o v a , sfcppwnia u c z o n y  m a rz y c ie l, 
„ d o trz y m a  w ięcej, n iż  o b ie cu je : odnow  ona 
ź ró d ło  ży c ia , oczyss cz a ją c  n a s  ' z  b r u d n y c h  
p la n  w sze lk ic h  p o lio y i i  u w a im a ją o  n a s  n a ­
re sz c ie  od  tyoh irizkiuh z a b ie g ó w  pieniężny jh , 
K tóra z a tr u w a ją  byt- n a s z  "W tedy k ażd y  b ęd z ie
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wicy w interesie rzemieślnika — żadnych nie 
wypada zostawiać dróg otw mych Kredyt 
dzielnych i oszczędnych rękodzielników nie 
ncierpi na tern, że handlaizow1 nie wolno bę­
dzie iąaaó ceny dwa lub trzy razy większej 
za maszynę spłai aną w ratach, a. byleby po­
niekąd Lawet niesprawiedliwością, „gdyby go­
spodyni n. p kupująca .narzynę do szycia ko­
rzystać mogła z ochrony iiowej ustawy a szwa­
czka biedna była z te ochrony wyjęf^.“ Te 
względy w ostatniej chwili zadecydowały los 
zaprojektowanych zmian dodatków. Nadto 
przyjęto wreszcie nr. posiedzeniu wczorajszem 
przedłożenie o wiedeńskich kolejach lokalnych, 
które upiważnia i do udzielenia koncesyi 
na linię „"Wienthal44 towarzystwu przedsię­
biorstw komunikacyjnych, a minister Plener 
zapowiedział, że uważa regulację płac urzę­
dniczych i podwyższenie ioh w najniższych ka- 
tegoryach za rzecz naglącą i że będzie mógł 
na mocy elaboratu zebrać się mt jącej komisyi 
ministbry alnej z zastępców wszystkich mini­
sterstw, już w roku następnym przedłożyć od­
nośną ustawę.

W  budżetowej komisyi poseł Neuwirth 
poddał niehtośeiwei krytvce postępowanie banku 
austro-wę^ ierskiego, który w roku ubiegłym 
skupywał systematycznie kwity żupne a za nie 
wydawał banknoty. Polityka ta służyć może ak- 
cyonaryujzom, ale szkodliwą jest państwu Bank 
ma w tern zapewne interes, aby wydawał jak 
najwięcej banknotów, przynoszących mu pro 
cent, a jeżeli potrzeby tej emisy5 nie ma w han­
dlu i ruoim towarowym, jeśli weksli i przeka­
zów kupieckich nie podaja się bankowi do 
eskomptowanń, to wtedy zarząd banan radzi 
sobm po prostu przez zakasywanie państwo-, 
wyoh kwijói-  żupnych przynoszących 3 i 
ą ° / o  "W czerwcu roku ubiegłego było w bauku 
za 61 milionów kwitów źupnyoh.
* Dzięki temu skupywaniu wcale niepotrze­
bnemu państwowych papierów, obieg bankno­
tów podniósł się nienormalnie i dosięgał 
chwilowo niebywałej wysokości 50428 milio­
nów. Jak wiadomo, państwom wolno wyda­
wać za 312 milionów not (nieprocentowauyoh, 
zwykłych pieniędzy papierowych po 1, 5 i 
50 reńskich) i za 100 naborów bwiiów iu- 
pnych (po 8 i 3*/j) oprocentowanych, r»zem 
więc za 412 milionów. W mi trę jednak, jak 
obieg kwitów źupnyoh spada, wolno mu obieg 
nieoprocentowanyoh not i wyżej granicy 312 
milionów podnosić. Jeżeli jednak bank zaku 
puje kwity łupnę, to zmusza państwo do 
płacenia mu procentów i uniemożliwia mu wy­
dawanie not państwowych, które skarbu nic 
nie kosztują. J im  ust powiększenia obiegu 
not państwowych, powiększa się obieg bank­
notów (10, 100 i 1000 zł.) i to na koszt pań­
stwa. Od czasu rozpoczęcia rt formy waluto­
wej, obieg znaków pieniężnych wzrósł w prze­
cięcia o 115 mili, nów — i to głównie obieg 
banknotów (10, 100 i 1000 guldenowych).

Minister Plener dał niektóre wjjaśmenia, 
zaolne uspokció obawy przesadne w tym kie­
runku. Po objęciu mini«tersfc77a zawarł ugodę 
z bankiem, regulującą stosunek instytutu do 
kwitów żupnych. Bank sobowiąz.ł się nie- 
zakupywaó ioh nadal. W  skutek tego obieg 
kwitów dotkliwie spaśó musiał. Minister p"Z9to 
podwyższył stopę procentową tych oblig*,cyi 
krótkoterminowych, aby nie znikły z obiegu, 
i aby rząa nie wiaział się zmuszonym wyda­
wać za wiele not państwowyoh, nad których 
ściąganiem właśnie pracuje.

. W  kom ’ yi walutowej, która przyjęła 
wczoraj całe przedłożenie o wymianie 200 mi­
lionów reńsk ch w notach papierowych na 
srebro i banknoty i o śeiągn.ęciu z obiegu 
30 milionów kwitów żupnych dawał mmister 
dalsze wyjaśnienia. Rząd obarcza wprawdzie, 
przez wycofanie 30 milionów kwitów żurmyoh, 
skarb państwa pcżyozką, od której procent 
wyniesie 300 - 400.000 rocznie, ale obieg kwi­
tów nigdy nie przekracrał w ostatnim cz,»sie 
7U milionów; nie ma przeto o'aw y, że na­
stąpi dotkliwe zmniejszenie się środków obie­
gowych, zresztą śoiągn ęciem z obiegu kwi­
tów rząd spełnia tylko obowiązek. Pp. Auspitz 
i Rutowski bronili również zupełnie słuszne­
go tego krosu rządu — przeciw któremu tylko 
Neuwirth powstawał — a p. Auspitz wskazy­
wał na to, że 70 mi^onów kwitów żupnych 
rząd będziB mógł po Liższej stopie procento­
wej umieśoić, niż 100 nrlionów.

W s p ra w ie  zam  in y  b a n k n o tó w  n a  s r e ­
b ro , p rz y s łu g u ją c e j r z ą d o .r i  k a ż d e g o  ozasu , a  
m o g ą ce j w rz ek o m o  —  ja k  ju ż  o te rn  p isa łe m  
—  sp ro w a d z ić  r e 3 try k c y ę  o b ie g u  b a n k i o  ów , 
p rz y ję to  n a  w n io se k  M e c g e ra  p o p ra w k ę , że  
m in is tro w ie  o b u  p a ń s tw  k s ż d ą  ta k ą  zm _anę 
zg o d n ie  p rz e p ro w a d z ić  m uszą.

Galie. Towarzystwo gospodarskie.
Lwów 19 marca.

W  dalszym ciągu oregd&jezego rannego 
posiedzenia, po skończeniu dysausyi nad spra­
wą melioracyi, uchwalono na wniosek hr. Kle­
mensa D z i e d u s z y c k i e g o  polecić komi­
tetowi, aby wLiósł do Wydziału krajowego 
odpowiedni memcryał, na podstawie którego 
Wydział krvjowy mógłby sejmowi pizedłożyć 
projekt ułatwiający uzyskanie, na dokonanie 
melioracyi, taniego i długotiwałego kredytu

dia spółek melioracyjnych i własoioinli grun­
tów. Przyjęto także wniosek oddziału przemy- 
sk;ego, polecający komitetowi, ab 7 poczynił 
kioki n władz krajowych w kierunku wyje­
dnania kredytu melioracyjnego dla właścicieli 
ziemskich w okolicach, w których drenowanie 
jest poźądanem.

Z kolei nastąpiła rozprawa nad kwestyą 
egzekwowania podatków rządowych.

Referent dr. OzayKowski wykazywał, iż 
przyczyną niedostatecznego tunkoyonowania 
włndz skarbowych są urzędy podatkowe, któ­
rych naczelnicy przeciążeni pracą, zajęci od 
rana do nocy nrzy kasie, nr. załatw 'anie innych 
czynności nie mają czasu. W  ogóle wszyscy 
urzędnicy podatkowi są tak przeciążeni pracą, 
że wszystkim obowiązkom nie są w stanie u- 
czymó zadość. Mówca wyrazi! nadzieję, i i  p. 
n am iestn ik , któremu dobrze tnane są niedo­
statki admimstricyi skarb .wej, zajmu się 
sprawą reo^ganizacyi urzędów podatkowych. 
W  końcu dr. Czajkowski uczynił następujący 
wniosek:

„Z uwagi, że urzędy podatkowe poruczo- 
nych im czynności odpowiednio nie sprrwują, 
że na tern kontry ouenci, a szczególnie rolnicy- 
włościanie wielce cierpią, że urzędy podatkowe 
w dzisiejszym swym ustroju nadaniu swemu 
podołać n’e mogą, i że reo; ganizacya urzędów 
podatkowych jest korieczną, uchwala ogólne 
zgromadzenie: Poleca się komitetowi centralne­

mu, by w t«j sprawie, ewentualnie po dokła- 
dnem jaj zbadaniu, odniósł się przadewszyst- 
kiem do p. namiestnika, Wydziału krajowego 
i właściwych wła^z14.

Po krótkiej dyskusyi, w które,, zcbierali 
głos włościanin Ka czmarz i p. Włodzimierz 
a, .iswosz, zebrani przyjęli wniosek dr. Czay- 
kowskiego jednogłośnie.

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się 0- 
negdaj o godz. 6 wieczorem

Prozes oddziału Przemyskiego dr. Jan 
P a w l i k o w s k i  w treściwym referacie przed­
stawił sprawę rozdziału soli bydlęcej między 
włościan i uczynił wniosek, aby ogólne Zgro­
madzenie poleciło Komitetowi poczynić u rzą­
du kroki, w sprawie usunięcia przeróżnych 
niedogodności i uciążliwości, praktykowanych 
przy rozdziale soli bydlęcej mrędzy włościan.

W kwestyi tej zabierali głos pp. Rujo- 
wsai, J. br. B.unicki, Morawski i dr. Czaj­
kowski. Uskarżali się na to, że rząd przy 
rozdzielaniu soli takie nagrum-dził trudności, 
iż dobrodziejstwo to zrobił zupełnie iluzoryoz- 
nom. Na poparcie swych twierdzeń, przytacza­
li liczne charakterystyczne dowody.

P. M o r a w s k i  dodatkowo do wniosku 
dra Pawlikowskiego proponował, aby zgroma­
dzenie poleciło Komitetowi domagać się u rzą­
du : zniżenia taryf kolejowyoh dla przewozu 
soli w małych przesyłkach, ulg przy obstalun- 
kach i deoentralizacyi całej ekspedycyń

P, Włodzimierz G n i e w o s z  zapewniał 
zebranych, ze gdy skargi zgromadzenia na ucią­
żliwość przy rozdziale soli dojdą do wiadomo­
ści Koła polskiego, ministra Jaworskiego i  
piezydenta dra Bilińskiego, to oni dołożą 
wszelkich «tcrań, aby te uciążliwości usunąć.

W głosowaniu przyi ęto wniosek dra Pa­
wlikowskiego i wnioski dodatkowa p Mo­
rawskiego.

Spraw zdanie korni ayi rachunko *rej przed­
stawione przez p. R o j o w s k i e g o ,  przyjęto 
do wiadomości i na je wniosek udzielono ko­
mitetowi sbsolutoryum i za wyborne prowa­
d zen i ksiąg wyrażono- uznanie Komitetowi, 
drowi Skałkowskiemu i p. GruszsoKiamu. Na 
wniosek asięcia prezesa Sapiehy drewi Skał- 
kowskieiuu za wzorowe prowadzenie ksiąg po- 
dzięsowtno przez powstanie.

Nas ępme przyjęto preliminarz budżetu 
(dochody 8294 zł. 12 ot., rozchody 10.524 zł. 
83 c t .; niedobór w kwooie 2230 zł.j71 ot. po­
kryją oddziały) i przystąpiono do wyborów.

Do komisyi rachunkowej, p c . cl - no pp. 
Juljana br. Bruniokiego, Smiałowskiegu i 
Rojowskiego. Do komitetu wybrano pp. Da- 
-r.ids Abrabamowicza, Jima Breuera, Mieczysła­
wa Onyszkiewicza, Władysława Tynieckiego i 
K _izimierza Wiktor*.

Podczas, gdy odbywano skrutyniom, za­
brał głos p. W i e l o w i e j s k i  i prosił z tb ra­
nych, “by na ręce jego nadsyłali jak najwię­
cej skarg i dowodów na uciążliwość przy roz­
dzielaniu soli bydlęoej. Mówca chce bowiem 
sprawę tę poruszyć w Radzie państwa i będzie 
się dompgał zniesienia przepisu wykonawczego, 
który w istocie całą ustawę czyni iluzo­
ryczną.

Długa dyskusya wywiązała się nad spra­
wą staoyi doświadczalnych w kraju, poozem 
uchwalono polecić Komitetowi, aby poczynił 
kroki, by staoye doświadczalne oprócz facho­
wych analiz dodawały do nich pouczenia fa­
chowe pożądane dla praktyki. Na tern wyczer­
pano porząaek dzienny, poozem zabrid głos ks. 
Sapieha 1 przemówił w te słowa:

„Nici jako prezes, ale jako członek towa­
rzystwa gosprdaiskiego uciszyłem  się, żeście 
znowu niechętnie przyjęli zamaoh dziś modny 
na wszelkie stowarzyszeni!, nie stojące na ty- 
tułacń i na takiej lub owakiej pensyi. Na na­
sze stowarzyszenie rolników mieliśmy już 
dawniej zamach pod formą t. zw Landescultur- 
rath  i w tej sali staczałj się walki, mogece się

mógł swobodnie postępować swoją d r o g ą :  ro­
botnik dokona dzieła, które mn się podoba, 
bauaoz odda się swyiu pracom bez kłopotu, 
artysta nie będzie więcej prostytuował ideału 
swego gwoli zarobkowi a wszyscy cdoąd jako 
przyjaciele zgodnie zdołamy spełnić rzeczy, 
przewidziane przez poetów “.

Świeżo Reclus teorye swe wyłożył w 
dziełku: „Evolution et revolutiun“. Źe w świę­
cie jest dużo nędzy i, niespr-wiedliwr ści któż­
by temu przeczył? Że w  miarę przywłaszcza­
nia sobie przez państwo coraz to nowych zs- 
hrusow działania, które dawniej należały do 
inicjatywy prywatnej, wytwarza się pewien 
zwrot, który sięga aż do anarchizmu, wyłożył 
to znakomio: e sławmy scoyrlcg Herbert Spen­
cer w V części wydanych w 1892 r. „Zasad 
etyki*4. To t “ź najroztropniejsi ludzie uznawają 
potrzebę odpowiedi ioh reform mcyalrych — 
ewolucyi. Natom: as+ Reclus zaleca rewolucyę, 
„Wielki dzień nadchodzi — pisze on. Ewolu- 
oya już skończona, te’ a z ozas na rewoluoyę. 
Czyi ona zresztą nie dokonywa się nieustan­
nie przed oczyma naszemi lieznemi wstrząśnie- 
niami? Im wyraźniej r botnicy, tworząoy prze­
waża jeą liczbę w  społeczeństwie, nabywają 
świadomości swej siły, tern łatwiejszemu i spo- 
kojmeiszemi (pac:fiques) staną się rewoiucye. 
W kokon wszelki opór musi ustać i ustanie 
bez walki. Nadejdzie dz;.eń, w którym bezpo­
średnia rewolucya zetknie się z eweluoyą, ży° 
ozenie 1 czyn, idea i jej urzeczywistnenie 
zjednoczą iię w tym samym fenomenie. Tak

funkoyenuje życie w adrowym organiźnio 
człowieka, jak cDcgo śv/iaLa“. Marzenia ideo­
loga, które w praktyca rodzą Rwaohoiów, 
Yaillantów, Henryów i tym podobne po­
twory !

Marfzyoielsiwo i radykalizm zdaje się zre­
sztą być jakoby dziedziczną chorobą rcdicny 
Reclns. Najłagodniej oddziałała ona na młod­
szego brata O n e s i m a. urodzonego r. 1837, 
spółredakto-a fachowego czasopisma geografi­
cznego „Le tonr du monde“, autora dziej „La 
France et le3 oolonies" (1873), „La te rn  a vol 
d’oisean“ i t. d. Natomiast starczy brat El i a s z  
w r. 1851 i 1871 zajął miejsce ~r czeregaHi ro­
koszan i w swych dziełach z zakresu antropo­
logii („Les primitifi11 eto,) stanął pod sztanda­
rem przewrotu socjalnego. Ojccwio poprzesta- 
wają na tecryacb. Synowie zajmują się już 
wprost „propagandą czyru*4. I  tak cyn E ria3zt», 
inżynier Paweł Reulus, jak to świadczą zabra­
ne u różnych anarchistów listy, niewątpliwie 
•wspierał iuh radą i pieniędzmi, a jak przy­
puszcza polioya paryska, był instygatorem osta­
tnich zamachów dynamitowych. Jak  wiadomo, 
po uwięzieniu Yaillanta. Paweł Rsclu znikł, 
dotąd daremnie poszukuje go polioya, domyśla­
jąc się, że ten naczelnik anarchistów ukrywa 
»ię w Paryżu.

Lecz wracajmy do Elizeusza. Nie wyglą­
da 011 bynajmniej na naczelnika bandy terro­
rystów, azbrojouyoh w bomby dynamitowe. 
Jest drobnego wzrostu, oliorc witej cery, o prze­
nikliwych niebieskich oczach, rozczochi&uyoh

równać z Sadanem i 01 właśnie wolni rolnicy 
zwyoięiyli. Pobici wynaleźli Izby rolnicze, za­
pełnione znowu dygnitarzami i znowu ci wolni 
rolnicy wschodnie, części kraju powiedzieli: 
N ie ! nasza praca bez kołn.erzy złotych warta 
więcej i nie zrzekniemy się naszego praw», 
tego pra aa ofarncśoi dla dobru kraju, chociaż 
to nam nieraz ciężko przychudzi. Ja  się tern 
cieszę i myślę, ie  to jest nietylko na dziś fakt 
szczęśliwy, ale io się i w przyszłe ści opłaci, 
bo ma wartość mortlną.

„Dziś się wszystko verstaatMchuje i w mun­
dur pcha i dziś odwaga, jeżeli nie nosi mun­
duru, nie jest odwagą i nr,wet noświęobnie baz 
munduru nie może się dziś poswięoeniem nazy­
wać. Ja  to za modną chorobę uwożam i do­
brze będzie, jeżeli się ona między ras nie do­
stania.

„Nie dajmy się „verstaatliohowaću. Poświę­
cajmy czas prscy dla ogółu, zajmijmy się nie 
tylko sobą, a le  i wszystkimi tymi, 00 są po z ł  
nami. Bądźmy demokratami, jak byliśmy nimi 
od nrodzenia, myślmy ts.k samo o surducie, jak
0 siermiędze, a kraj w przyszłośói powie „vos 
bene meruore. (Oklaski).

„Polecam paaom ".jazd jesienny na jubi­
leusz 50-letni naszego towarzystwa. % pewno­
ścią młodzi przypomną sobie ojców i ja, który 
ongi przy założeniu towarzystwa dzieckiem by­
łem, znajdę tę radość, że znowu jestem w gro 
nie redzinnera. Polecam panom ten zjazd. Znaj­
dziecie na nim prawdziwą t Jysfakcye i przy 
jemność. Propagujcie jubilbusz w najszerszyoh 
kołach ' i Sprowadźcie nań rolników z całego 
krają, aby mógł wypaść tak, jak na to prze­
szłość towarzystwa zasługuje44.

W imieniu zebranych St. hr. D z i e d u- 
s z y o k i  podziękował ks. prezesowi za kiero­
wnictwo obradam’. Na tern obrady zakończono.

CHAŁY FEUET0N,
Sztuka latania.

Profesor „erzy "Wellner w Bernie mo- 
rawskiem, którego wynalazbk maszyny do la­
tania tyle zajęcia budzi w kołach fachowych, 
mi“ł przed kilku dniami w morawskiem towa­
rzystwie przemysłowem odczyt, w którym po­
dawał wyjaśnienia w i*ki sposób zamierza swój 
projekt urzeczywń tnić. Na wstępie skreślił p. 
tVellner koleje, j*kie przechodziła aeronautyka 

aż do dzisiejszych czasów, i omawiał szczegó­
łowo wynalazki dokonane ostatnimi czasy na 
tern polu, osobliwie zaś doświadczenia z la­
tającym śruboweem 1 z t  z. smokami, przed­
sięwzięte w r. 1893 w pobliżu Berlina tudzież 
w Ameryce i w Australii. "Wszystkie te próby 
rozbiły się o to, ze fego rodziiu masuyny do 
latinia pomimo nader dowcipnej konstrukoyi, 
tylko z mdzwyczajrą szybkością w górę się 
wzbiiać i na zi«mię spadać mogły, 00 było po­
wodem, że uderzywszy o jakikolwiek przedmiot 
ri zt.zaskiwały się, Większe już sukcesy od­
niósł aeronauta Otton Lilienthal w Berlinie. 
Zajmuje on się głównie wynalezieniem spo­
sobu umożliwiające go ozłewibkow: swobodnie 
poruszać się w powietrzu, a to przez zaopa­
trzenie go odpowiedniemi skrzydłami. Doszedł 
on już tek daleko, że na wysokości 250 me­
trów lata w powietrzu przeciw wi«trowi. Lot 
jego podobuy jest do lotu olbrzymiego owadu. 
Wynalazek ter jednak nadaje się tylko dla ce­
lów sportowych, praktycznego znaczenia jednak 
nie ma, gdyż siła człowieka nie wystarcza do 
latania w ten «oosób na dalekie odległości a 
mogoru zaane&c do przyiządu Lilienthala za- 
stósowaó nie można.

Pr fbsor Wellner po długich studyach 
przyszedł do przekonania, że sztuczne latanie 
wtedy dopiero będzie możliwe, jeżeli się uda 
wynaleśó sposób lotu za pomocą takich poru­
szeń, iżby pr^.y użymu jak najmniejszej sity 
módz się w górę wzbijać i poruszać. Wpadł 
więc na pomysł arządzciia maszyny ze skrzy­
dłami, naśladującym5 poruszenia skrzydeł ptabów.

Początkowe skonstruował t. z. płaszczyzny 
źs głowa i przez długie lata badał ioh siłę 
dźwgania się w górę i opór jaki stawia po 
wietrze, zmienir.l kilki razy kształt tych 
płaszczyzn, wreszcib nadał im formę ogromne­
go koła, które nazwał kołem i glowem (Se- 
gelrad). Z kołem tern robił Wellner mnóstwo 
prób na górze koło Berna, tudzież na tende- 
1. ch lokomotyw, jadących bardzo chyżo. Koło 
to obraoa się naokoło swej osi podłużnej w 
kierunku lotu, przez co siła podnoszenia się
1 ohyżość lotu jest jednostajną, zaś osobny 
przyrząd ■ reguluje pochylanie się płaszczyzn 
tego koła. W ten sposób rozwiązał Wellnei 
najważniejszy problem, t. j. powolnego wzno­
szenia się w górę i opadania na ziemię, prsu- 
wenie się naprzód jest ( już rzeczą o wiele 
łatwiejszą. Wedle obliczeń Wellnera może jego 
maszyna posuwuó się naprzód w kierunku wia­
tru z szybkością 40— 50 metrów na sekundę, 
zaś przeciw wiatrowi z szybi śoią 30 me­
trów na sekundę, t. j. szybciej aniżeli pociąg 
osobowy,

Obeonie konstruuje Wellner koło ogro­
mnych rozmiarów < 15 metrach obweda a 3
mecrach szerokości. Koło to w»źyó będzie 160 
kilogramów i op.‘ócz własnego cięż/ru będzie 
mogło unieść jeszoze ciężar 150 kilogramów, 
a zatem ciężar oziowieka otyłego. Na razie 
jednak podnosić ono będzie siebie i ten do-

włosaob i brodzie N .jdy  łagodny głos jego 
nie podnosi się po nad miarę przyzwoitego to­
nu. Radykalni biografowie wysławiają poczci­
we pożyoie domowe patiyaiohy anarohizmu, 
który nibyto zasługuje Ba nagrobek: „II fut 
bon ópoux et bon pćiau. (Był dobrym mężem 
i dobrym ojoem). Opisują cedy tzeroko w ja­
kich warunkach dnia 1 styoznia r. b. odbyła 
się rewizya w iego pomieszkaniu w J8ourg-la- 
Rcine. Pan i pani Reclus znajdowali się je­
szcze w łóżku, a muła wnuczka wygłaszała 
wfaśuie rymowane powinszowanie noworoczne, 
gdy na^lc z»stuk*li do drzwi urzędnicy poli­
cyjni. Nibyto rozrzewniają1-* idy la! A j. duar 
na prawdę pożycie domowe Reciusa złym przy­
kładem oddziaływa równie rozkładozo, juk je­
go inne teorye marohiuzną. Nie czek<."ąo bo­
wiem na pr syszły komunistyuzno-anarchiczny 
ustrój świata, Reclus od da. na teorye anarohi­
zmu zastosował do swej rodziny.

Posiada on tylko trzy oórki, którym jako 
zwolennik „wolngo małż ństwa“ sam udz;elił 
ślubu! Skoro jedna z eórek upatrzyła sobie ko- 
ohanka, p. Reolus zaprosił nrzyjaciół i kre­
wnych niL obiadek familijny, a po czarnej « -  
wie połączył młode P^rę Jedna z jego córek, 
stała bię w ten sposób żoną p. Regniar’a i mie- 
~zka w Algieryi, diuga łoną znanego rytowni­
ka Barbotińa, a trzecia, ieżeii się nie mylę, 
„żoną44 swego kuzyna Pawła Rćolus.

"W Bourg-la-Ueita patryaioha anarohizmu, 
zagrzebany w książkaoh, opróoz członków ro-

datkowy ciężar (człowieka) nie siłą własnego 
m. toru umieszczonego na samam kole, lecz 
siłą motoru elektrycznego znajdującego się po 
za konsirukcyą koła żeglarskiego. Próby z tern 
kołem odbędą uię już w przyszłym miesiącu. 
Oprócz tego buduje Wellner nur ;iturowe koło
0 własnej sile obrotnej celem przekonania się, 
ozy taka maszyna moie sama latać. Później 
zaś przyrzeka p. Wellner sporządzić jeszcze 
większe kcło, któreby mogło dwóoh ludzi 
uni iść w obłoki.

Oto jest w głównyoh zarysach projekt p. 
Weilnera. A teraz podamy kilka znanych w hi- 
storyi wynalazków maszyn do latania w aa- 
wniejuzyc wiekaoh. Teudoryk, król Gotów, 
w lićuio pewnym wspomina, że niejaki Boetius, 
opióoz wielu innych dziwów, sporządził także 
ptak. łatająoe. Regiomont *nus w Królewcu w r. 
1436 skonstruować miał dla własnej zabawy 
żelazną muchę, która podczas uczty pomiędzy 
gośćmi 1 fcała. "W starej kronice, znajdującej 
się w archiwum magistratu wiedeńskiego, znaj­
duje się tak: ustęp: „Gdy Rudolf lig i w r. 1577 
jako eesai* rzymski wjeżdżał po raz pierwszy 
do hośoiola św. Szczepana, z wieży tego kc- 
śi loła zleoiał orzeł naprzeciw oesarza i opuścił 
iię aż na Freythof.44 Orzeł ten był sztuczny i 
latał przy pomocy osobnego mechunizmu.

Podobnego orła sporządzić miał mecha­
nik Pfautsob w Norymberdze celem uświetnie­
nia wjazdu cesarza Maksymiliana. Orzeł ten, 
wypuszczony na rynku, wzbio się miał wysoko 
w obłoki, polecieć pewną przestrzeń za miasto, 
a z u liejsoi w htórom dosięguął zbliżającego się 
orszaku cesarski "go, wrócił podobno, u ia d ł na 
bramie miejskiej i łrjbżdżającego oesarza w ittł 
trzepotaniem skrzydeł i pochylaniem się.

Małe automaty latające sporządzili je ­
szcze Atanazy Knehner i cesarz Karol Y.

Maszynę do latania albo raczej mówiąo 
wózek żaglowy p_suwający się szybko naprzód 
wynaleźć miał Szymon Steyinus w r. 1598. 
W  starej kronice znajdujemy < trudną do uwie­
rzenia wzmiankę, że książę Oranii po zwy­
cięstwie pod Nieuport wsiadł ao togo wózka z 
jeńoem swoim Mendozą i w ciągu dwóch go­
dzin cdbył drogę wynoszącą 14 mil

Jenerał Degennet skonstruował w r. 1769 
sztucznego pawia, który zboże z ziemi podno­
sił i rozgryzał i w górę się wzoijał. Sztuczne 
kaczki aucansona, wynalezione około roku 
1749 wprawiały całą Earopę w zdumienie. 
Naśladow1 ły on® dokładnie wszystkie ruchy 
kaczki, wzlatywały w górę, kwakały a nawet 
piły wodę.

Niejaki Degen w "Wiedniu sporządził w 
r. 1816 automat wzbijający się pionowo w górę
1 spada(ący tą samą drogą. Wreszcie Bien- 
venne i Lanoy w Paryżu wyrobili w r. ’830 
malutką maszynkę, która za pomocą siły me 
ohanioznej wzbijała się w górę. Ilekroć osoba 
trzyT_-;"ąoL tę maszynkę otworzyła rękę, ma 
szynka ulatywała w górę.

Nic irątpliw e we wszystkich tych opisach 
dawnych wynalazków jest bardzo wiele prze­
sady.

K K O N I K A .
Lwów 19 ma-ca.

Mianowania. P. Namiestnik zamianował Jó ­
zefa Małdzińskiego rewidentem rachunkowym , a B ro­
nisława Wyouckiego otioyałem rachunkowym w de­
partamencie rachunkowym galicyjskiego Namiest­
nictwa.

Konkurea. Rada szkolna okręgowa w Rawie 
rozpisała z terminem do SOgo kwietnia r. b. kon- 
kard na feilkauaś ie posad nauczycielskich. — Zarząd 
gminy Staregomiasta ogłasza konkurs na posadę 
sekretarz ł gminnego, z ro ’tną  płacą 600 złr. Poda­
nia do 1 m»ja rb.

Zmiana własności. Dobra Wisłok, w powie­
cie sanockim, o obezaize 2400 morgów, kopiła gmi­
na WisłoK.

Dobra Mihuczeny, w powiecie sereckim na 
Bukowinie nabył od p. Schliifera z\ sunę 80.000 zł. 
Witołd hr. Wolański.

WiadOf lości dyecezyulne. Gr. kat. archidye- 
cezya lwowska : Prezenty otrzymali kjięźa : Grze­
gorz Prychytko na Wereszycę w powiecie gródeckim, 
Jan Krzyżanowski n_ Bcrłohy w powiecie bałusLim, 
Kornel Mandyczewskl na Tnrówkę w pow. skałac- 
kiin, Włodzimierz Petrnezewicz na K ałnsz, Teofil 
Szczurowski na Lipowiec w powiecie cicazanowakim, 
Grzegorz Sodomora nt Markowę w pow. podhajec- 
kim, Kornel Skomcrowski na Nowosielce w powiecie 
bobrećkim, Bazyli Kurdydyk na Lesienice w po w. 
lwowsk.m i Aleksander Kobryński na Kryłoś w po­
wiecie stanisławowskim.

S Uu W  kościele parafialnym w Raciechowi­
cach odbędzie się dnia 2 kwidtnia rb. ślub panny 
Zofii F iaków nej, córki Adama i Maryi z Dunikow­
skich, z p. drom Filipem Drużbackim.

Spółka wiertnicza dla eksploatacji natty 
w Kamienny zostaia zawiązana przez nestora gali­
cyjskich n tf  it,rzy p. Henryka W altera, ck radzeę 
górniczego. Je st to wielką jogo zasługa, iż uprze­
dził na tak obiecującym terenie przedsiębiorców 
zagrani-zay: h, któ-zy też traktowali z właścicielem 
p. Józefem Oźegalskim o nabycie teęo terenu. Przy­
najmniej z tej kopalni nie pójdą nasze bogactwa do 
kieszeni cudzoziemców. Winszujemy powiatowi Bo­
cheńskiemu przemysłu uaftowego, który może bar­
dzo wpłynąć na dobrobyt miejscowej ludności. Spół­

ka katc/ońdka, po ukonstytuowania się , rozpoczyna 
swoje roboty już w kw ietniu; życzymy :ej zatem 
z całego serca „szczęść Boże !u.

Niesłuszny zarzut P . Biliński, leśmezy z Ka­
mionek W ielkich , zrobił przed kilku miesiącami 
w naszem piśm ie, w korespondencyi z Korczowa 
zarzut p. Adamowi Baczyńskiemu, naczelnikowi c. k. 
kolei państwowej w Korczowie, źe bez rozsądnych 
motywów nie przyjął nadawanej przez niego ua ko- 
le.j klatki z jamnikami. Owoż po dokładnem zbada­
niu całej tej sprawy, możemy stw ierdzić, źe nie- 
przy,jęcie owej klatki było zupełnie umotywowane, 
gdyż balaski jej były ustawione tak rzadko, i i  ja- 
mniK5 mogły w czasie podróży wymknąć się, przez 
cc kolej byłaby narażona na proeds i stiaty . Uczy­
niony |iizeto za*.zut p. Adamowi Baczyńskiemu był 
zupełnie niesłuszny.

ROCZniCa- nia 14-go marca rb. minęła setna 
rocznica urodzin jenerała Józefa Bema.

Walne zgromadzenie „Tokarzy a twa dziennika­
rzy polskich44 odbyło s;ę wczoraj w sali ratuszowej 
pod przewodnictwem prezern p. Merunowinza. Spra­
wozdanie % czynności Wydziału i sprawozdanie skar­
bnika przyjęto do wiadomości a na wmoseL komi­
syi rewizyjne uchwalono Wydziałowi udzielić abgo-‘ 
lutoryum i wyrażono podziękowanie skarbnikowi p. 
Wacławowi Masłowskiemu za wzorowe prowadzenie 
ksiąg kasowych. DocLddy Towarzystwa w ubiegłym 
roku wynosiły 3G44 złr., rozchody 194 złr. 19 ct., 
pozostaje przeto w Lasie 2849 złr, 81 cnt. Nastę­
pnie uchwalono zmianę statutów, a wybory uzupeł­
niające Wydziału odroczono do następnego walnego 
zgromadzenia, które odbędzie się po zatwierdzeniu 
zmienionych statutów przez Namiestnictwo.

Z Bizuzowa nam piszą : b n .a  12-go
b. m. odbyło się w Brzozowie walne zgromadzenie 
tutejszej kasy zaliczkowej i wykazało rezultaty tak 
dodatnie, źe zasługują na wzmiankę Towarzystwo 
zawiązane przed 5 laty obraoa już -obecnie kapita­
łem przeszło statysięczuym, zaś* obiót zeszło­
roczny wynosił przeszło pół m;!ion3. Prezesem Ra­
dy r.adzorczej jest ogólnie szanowany prezes tutej­
szej rady powiatowej p. Mieczysław Urbański z 
Haczowa.

W  roku bijżąnym na wniosek rady nadzorczej 
uchwalono udzielić subwencyi z czystego zyska na 
następujące ce le : Na re3t mracyę tutejszego ko­
ścioła 150 z łr , na towaizystwo sw Wincentego 
a Paulo w Brzozowie, kwotę 75 złr., na powodzian 
tutejszego powiatn 45 z ł r , na wystawę powszechna 
we Lwowie 30 złr. i około 100 złr. na inne dro­
bniejsze cele. Towarzystwo pobiera od swych dłu­
żników tylko 8 pet. bez żadnych procbntów zwłok 
jak to w innych towarzystwach się praktys uje; 
kapitały .rki dane do Towarzystwa oprocentowuje po 
51/,, p ;£. a juko dywidendę od uiziałów wypłaca 
tylko 5 1ji pet.; w.-autek tego też tutejsze towa­
rzystwo ci szy się-ogólnem zaufanibm uidności ca- 
łego _ powiatu i każdy, mający jakie takie oszczę­
dności skł. da je  w tern towarzystwie.

Rozwój towarzystwa jest przenewszystkiem za­
sługą prezesa lady nadzorczej p. Urbańskiego, któ­
ry posiada z-.ufsiL i szacun k wszystkich mie­
szkańców naszego powiutu, czego najlepszym dowo­
dem jest, iż podczas wyborów posła ao Rady 
Państwa z większych posiadłości n r  sesyę bieżącą, 
został p. Urbański jednogłośnie wybranym, lec* 
mandat złożył, usprawiedliwiając się tem, że w ra­
zi, przyjęcia nie mógłby należycie wypełniać obo­
wiązków prezesa rr.dy powiatowej. Również i lrd- 
nośó wiejska już dwa ra*y przy wyborach na posła 
do Sejmu z maipjszych posiadłości ofiarowała mu 

-mandat, jednak każdą rażą odmówi!. Przy takiej 
popularności prezesa żywimy nadzieję,, że jeżeli pan 
brbańtk i i nada) t*k chętnie zajmować się będzie 
sprawami towarzystwa zaliczkowego, to z i lat kilka 
nie setki, lecz tysiące uchwalane będą na cele 
dobroczynne.

Związel „Stronnictwa chłopskiego41 przeciw 
ks. Stojaiowjkirmu, „Stronnictwo cnłopskie1' poczęło 
wydawać własay swój organ w Nowym Sączn, 
dwutygodnik p. t. Z/wiązek chłopski, na który u ja­
ko wydawca, podp sany jest poseł Śtanielaw Poto­
czek. Tem samem więc odmówiło gazetkom Indowym 
prz iz ks. Stojałowskiego wydewanym p. t. Wiminc
1 Pszczółka, prawa do nazywania 8;ę organem , 
„stronnictwa chłopskiego11. O powudach zerwania
z ks Stojaliwskim znajdujemy w drugim numerze 
Związku chłopskiego następujące chr-akteryityczUo 
wyj lśnienie, ttó re  tez wszelkich komentarzy tutaj 
podajemy:

„Na posiedzeniu Zarządr stronnictwa chłop­
skiego dnia 2 marca b. r. uchwalono poczynić kre- 
ki, aby pisma Wieniec i Pszczółka przestały przy­
bierać sobie nazwę „organu Związku stronnictwa 
chłopskiego11, czem już od uenwały Zarządu z dnia
2 stycznia b. r. me są, a tyiko przez jamowolą to 
sobie przywłaszczają, chcąc mieć moc nad Zarządem, 
gdy podług statutu §. 10 punkt 6 organ musi pod 
legać Za-ządowi. Ponieważ kilka członków podpi­
sało w Wieńcu nr. 4 „Głos wiarusów44 i ponieważ 
gazetki Wieniec i Pszczółka ciągle u j a d a j  ąf!) 
kłamiąc, Zarząd uchwalił podać do wiadumości na­
stępujące bliższe wyjaśnienie powodów, dla których 
łUsemec i Pszczółka nie mogły być nadal organem 
Związku.

„Przy układaniu punktów ugodowych Zarząd 
kierował się tą  myślą, że organ Związku ma sm- 
żyć celom Zwiąskn (§ 3 statutu). Cel Związku 
zaś jest czysto polityczny i polityczno - gospudai - 
ski (§. 2), taki więc powinien oyć kierunek pisma, 
a -iscba r« 'aktora, i jego zapatrywania oaobiat-i po­
winny zejść na drugie miejsce. Dlatego w um~- 
wiw poatauowiono, źe s p o t y  r e l i g i j n e  i 
s p o r y  o s o b i s t e  nie wchodzą w zakres oi-

dziaj, nie przyj l u j  o gośoi. Latem w  towa- raz to się skoliozy. Wbzysoy przyjaciele wspo- 
izystwin zięcia jtfarbotKa przebywa nad mo- minują o tobie i przesyłają -i ozdrowibnia. 
rzem w okolicy Rochalie W  Paryża odwiedza Jeżeli nie zamknę listu, nie odejdzie dziś. 
tylko wdowę swego przyjaoirla młudośoi, zna Yolę więc przesłać. Niebawem znoy u napiszę
nego adykalnego romansop. aar^n Leone. Ola- Jo niebie. S ciskam serdecznie twoją rękę, Pa- 
dela i i s po raz wstępujj dc kasy nakładcy | weł Reclus4-. Z tym serdecznym listem „dro- 
swegc H achetie... Dooliód z „Geografii po giemu przyjacielowi44 pr e*łomiesięozny_u na- 
wszechnej44 powinien autorowi zabezpieczyć i myślę, rrzesłał—2 franki. Widocznie p Paweł 
oowite utrzymc-nie. Jednakże rozdaje on wszyst-! Reclus nie zamierza zrujnować się rólą ?an- 
ko pomiędzy anarchioznych „towarzyszy * Naj-1 kraoego anarchizmu 
zręczniejsi czyhają na patry ,rchę, wychodzą­
cego z teęg -ru i, i t ik  radykalnie korzystają 
z jago dobrodusznej hojności, że często wraca 
do domu bez grosza. Tak głosi legenda anar­
chiczna. Ozy c ua z .sługuj a na wiarę ? to inna 
kwestyi i. Zwykle bowiem nairadykalniejsi lite­
raci, utopiści i poeci francuscy, pomimo wszel­
kich deklamaoyi przeciwko kapitałowi, skrzęt­
nie nagromadzają ren ty , jak n- p. Yiotor 
Hugo I

W  każdym razie Paweł Reolus nie zara- 
zu Hę dziecinną rozrzutnością stryja. "W pro­
cesie anarohńty Yilissa 3 lutego r  b. odozy- 
tano list Puwła Rćolusa z t grudnia r. 1893 
tt j treśc i: „Drogi przyjacielu! Minął miesiąc 
od nadejścik twego listu a nie miałem czasu 
dotąd odpowiedzieć. Jest to źle, ale cóż rob \  
skoro praca codzienna pochłania nas a tygodnie 
mijają z zatrważającą szybkością. Wiesz, że 
lestem twoim przyjacielem. Kie weźmiesz mi 
w5ęc za złe długiego nilczenaft- Grave powie- 
daiat mi, że z początku byłeś uzęsta przesłu­
chiwany, ale teraz masz spokój- Ostateoznie

Natomiao' Elizeusz Róolus swą wrzekomą 
( esy rzeczywi sbą hojnością nigdy nie wynagri »- 
! dzi straszuycł Krzywd, jakie wyrządza społeczeń­
stwu a nawet tym anarchioznym „towa ayszom44 
których srem i prz-.wrotnie niedorzeoznemi te-’ 
oryami pobaaza do abrodniozycń a nawet 
z punk i widzenia rewolucji całkiem bezsku- 
teozn oh zamaohów. Zapewne dl« « Reclus* 
■naro izm nie jest jednym z tych środków, 
któremi ambitnT demagodzy dobijają się zna­
czenia, władzy i złota, lecz doktryną, wiarą. 

jfanatys_.aem, który gc osobiśoie naraża na st 
( me strata Ale właśnie alatego jest on najnie- 

b- spieozniejszym z wszystkich teoretyków 
*ev cuzmu, bo najzdolniejszym rozpowszt skaió 

; 9  zarazę nietylko pomiędzy wyrzutkami spo­
łeczeństwa, lecz także pomiędzy ludźmi pier­
wotnie uozoiwymą ale lekkomyślnymi i nróz- 
hymi.



MZEGl*4D z dnia 20 Mai ca 1894.

g&nu Związku stranaictwa chłopskiego. Niestety 
me u d Jo  się, a pismo zaszło na drogę sporów ko­
ścielnych i ubliżając-, o przymówek. Zarząd upomi­
nał się o to, ale nadaremnie, — a z tego, niech 
każdy osądzi, czy me dobrze fcię stało, żeśmy byli 
ostrożni i nia puścili Związku z ks, Stojalowskim 
na jego bystre, a niepewne wody. Jeżeli ks Sto- 
jałowski tę pstreŹBośi zowie obłudnem postępowa • 
niem < d początku, to my uważamy to za spełniony 
obowiązek wobea Związku.

„Drugą przyczyną nieporozumień było to, że 
ks. Stojałowski przywłaszczał sobie władzę nad 
Związkiem, działał i pisał w imieniu Zw ązku, nie 
będąc do tego przez Zarząd upoważniony. Pomi • 
jając mniej ważne rzeczy, przy tuczy my tylko Wiec 
krakowski Sprawa ta musi być wyjaśniona. "Wiec 
krakowski ułożył „L t  c ś“ w porozumieniu z ks. 
htojalowskim bez wiedzy Zarzadu, pod nazwą Wiec 
stronnictwa chłopskiego, a Zarząd dowiedział się
0 nim z pism codziennych i w pierwszej chwili za­
protestował przeoiw nadużycie.

„Na to ot. zymał od ks. Sfcoj tłowskiego list 
z wymówką, że robi rozdwojenie, że przez swój 
upór szkodzi stronniotwn, a zarazem otrzymał inną 
wiadomość: ze wiec odbyć się musi w oznaczonym 
dniu, a w Wieńcu nr. 10 z roku 1893 wyczytano 
ogłoszenie tego wiecu Nie było rady, prezes Związku 
pojechał do Krakowa i przyjął wiec, aby ratować 
pozory jedności. Takie samewolue ogłoszenie było 
nadużyciem, bo , trzeba wiedzieć, że według § 16 
statutu ogłoszenia i pisma, w iinieiru Towarzystwa 
wydane, powinny być podpisane przez prezesa i ja- 
diiego członka zarządu.

,Nadużycie to było głównym powodom, że za­
rząd naprawdę zaczął myśleć o własnym jakim ta 
kim organie Na to p.ijawia się w Pszczółce z dnia 
25 listopada 1893 artykuł „Baczność wiarusy 1“ 
Artykuł ton jest oszczerstwem, oprrtem na niepra­
wdzie, a mianowicie jest przekręceniem uchwały 
walnego zgromadzenia z tym widocznym celem, aby 
w błąd wprowadzić czytelników i członków Związku
1 wpoić w nich to mniemanie, że zarząd i jbgo pre 
zes knnje coś wbrew statutowi i wbrew uchwale 
walnego zgromadzenia. Zi.rząd wezwał redaktora do 
sprostowania i umieszczenia uchwały walnego zgro­
madzenia w doalownem bizmienin. Redaktor odpisał, 
że tego nie uczyni, a zarząd na posiedzeniu dnia 1 
stycznia rb. uchwalił, że Wieniec i Pszczółka prze­
stają byó organem Związku i oa tej chwili Wieniec 
i Pszczółka nie mają prawa nżywaó tytułu oiganu 
Związku stronnictwa chłopskiego

„Tyle na razie. Nie było zamiarem zr.rządu 
wywlekać tej sprawy, ale trudno.“

Konkurs muzyczny. Towarzystwo śpiewackie 
, Echo" rozpisaio konkurs aa utwór chóralny na 
głosy męskie o dowolnych rozmiarach z tekstem pol­
skim świeckim. Utwory konkuriowe należy nadesłać 
pod adresem p. Montany, prezesa „Echa", we Lwo­
wie do dnia 15 kwietDia rb. Trzy ntworyj uznane 
przez jury za najlepsze, wyl ona r Echo“ w lipcu rb. 
na koncercie wystawowym. ’ ajlepszy utwór otrzymr 
nag.odę 100 koron w złocie.

„Lutnia-“ W e wtorek w sali „fookoła" t.zeci 
koncert za rok 1893-4 zs współudziałem orkiestry 
pułku 24. W ykonane zostanie wielkie dzieło Rossi­
niego na głosy solowe, chór mięszany, harmonium i 
orkiestrę p. t. „Messe solem elle".

Z Rożniatowa nam p iszą : Najwyższy czas,
żeby Opatrzność raczyła zesłać do naszego miaste­
czka aLiego p. Rozwadowskiego: nie, żeby po-
mnażoł dochody miasteczka, nie żeby budował po- 
mniaowe b u d y n k i ,  kupował z riffei królewskie zs. 
własność gminy, ale żeby wziął w opiekę mie iz h ń -  
ców biednej podgórskiej mieściny, zniszczonej dwu­
krotnie rgniosŁ i poweizią i nic pc-.walal mie­
szkańców krzywdzić tak dotkliwie,

Rożniatów leży pomięuzy Doliną a Kałuezem, 
miasta te są ludniejsze, na klęski elementarne nie 
narażone, a przecież cena mięsa w  obudwu jest 
znacznie niższa niż w Rożniatowie. Pieczy­
wo znacznie w!ększe i wszystkie produktu po­
trzebne do życia, po niższych, niż u nas cenach, 
bo w Rożnietowia tolerowany jest zwyczaj, że poza 
miastem wyka inją handlarze izreelicoy wszystko, 
co włościanie niosą na aprzsdai i sprzedają mie­
szkańcom z grubemi zyskami. Przed paro miesią- 
ermi bawił tu urzędnik starostwa z Doliny, zwo­
łał radę. gminną, która w obecności jego uchwaliła, 
żeby mięsc sprzedawano od chwili zapadłej uchwały 
po 36 centów za kilogram i tak by powinno zoBtać, 
gdyż od uchwały gminnej nie ma rekurau.

Tymczasem rzeżnicy wnieśli reknrs do sta ­
rostwa i jak sprzedawali mięso po 40 centów za 
kilogram przed nchwsłą, tak samo po uchwale 
sprzedają. Inną plagą są złe drogi. Drogi te w 
obrębie Rożniatowa są w najopłakańszym stanie 
Gdy namiestnik miał przejeżdżać tą  drogą do Pod- 
lutegi p o z a s y p y  wano na pręlce wyk je tak, jak to 
eię w Rosyi praktykuje. I  < zy nie potrzsb ly tu 
człowiek z żelazna energią p. Rozwadowskiego ?

Kółko romicze w  Brzeźaiiach uchwaliło zbu- 
doweć kaplicę murowaną, w stylu gotyckim, na pa­
miątkę 100-letnicj ro znlcy kościuszkowskiej. Otóż 
dnia 15 b. m. odbyła się uroczystość zał żenią wę- 
g Blnego kamienia. O godz 6 rano salwy moździe­

rzowe oznajmiły miasta tę uroczystość, następnie o 
godz. 9 odbyła się uroczysta msza św. obu obrząd­
ków, o godz. 10 cały orszak z kośriołn wyruszył na 
miejsce budowy kaplicy, gdzie się odbyło poświęce­
nie węgielnego kamienia przez ks, kanon.k« Leonar­
da Soleckiego, rzym. kat. proboszcza z asystencyą 
ks. kan. Teodora Kordony, gr. kat. proboszcza. 
Udział w tej uroczystości wzięła reprezentecya min­
eta Brzeźan, Rady powiatowej i Tow. gim. „Sokół". 
Dnia 3 u a ja  nastąp ć ma poświęcenie kaplicy oraz 
wmurowanie tablicy pamiąnkowej.

Stanowisko aptekarzy w  społeczeństwie.
Kury&r aptekarski wypowiada w ostatnim numerze 
takie ubolewania:

„Dzisiejsze nosze (t. j. aptekarzy) Btanowisko 
jest nieokrrślone, podporządkowane; rola nasza jest 
bierna, drugorzędna — a przecież inaczej być po­
winno, bo jakkolwiak liczebnie nie imponujemy, prze­
cież jesteśmy wszystkim potrzebni, niezbędni J e ­
steśmy korporacyą : trochę naukową, niby sanitarną, 
niby przemysłową: w rzeczywistości zaś nie mamy
nigdzie stałego punktu oparcia i własnęi woli, bo 
wszędzie jesteśmy „nadzwyczajnymi" tan na uni­
wersytecie, jak w radzie zdrowia, a pono i w spo­
łeczeństwie. Jedni dają nam jakieś nieokreślone 
miano : przyrodników, drudzy: kupców — więc ty ­
tuły wprost sobie przeciwne. Stosownie ao potrzeby, 
jedni przyciskają nas do swego łona, iDni odpycha­
ją, jedni chwalą, inni ganią. Nie jesteśmy samo­
dzielni, nie stanowimy odrębnej całości, lecz tylko 
jakiś odłamek, bezsilny, zawisły od czynników ob­
cych".

Krawiec Cuwo, wynalazca pancerza mu prze­
puszczającego kul, udoskonalił obecnie swój po­
mysł i przedstawiał go licznie zebranym znawcom 
na jjoIu ćwiczeń w Rixdorf pod Berunem. Z od­
ległości 175 metrów strzelane do pancerz?, karabi­
nami modela 88. Żadne z kul pancerza nie
przebiła, gdy jednakże zgromadzeni zażądali wytłó- 
maczeLia im wynalazku, przezorny krawiec wręcz 
im tego odmówił, nie chcąc się, jak mówił, nurażać 
na podrobienie swego fabrykatu.

W arto nadmienić, że pierwsi, którzy się z no­
wym pancerzem spotkają, będą murzyni w Afryce, 
przeciwko którym Liedawno wyruszyła wyprawa 
niemiecka uzbrojona w pancerzu 1 owego.

Z Dowem poznają się niebawem mieszkańcy 
wielkich stolic europejskich, gdyż został on obecnie 
zaangażowany przez niejakiego Martina, mistrza w 
strzelaniu dc tarczy, i ma z nim jechać do Lon­
dynu, Paryża i Wiudnia, gdzie będą dawać prk,ed- 
btawienia: Martin będzie strzelał do Dowego, który 
zakryty swoim pancerzem, udowodni własną osobą 
jego nieprzcnikliwości dla kul.

Z miasta nam piszą: Porządki w naszem 
mieście są rzeczywiście przerażające. Pop /  rzyć 
się tylko na uiicę Łyczakowską, Piekarską, uliń- 
sLiego, Skrzyńskiego, Rzeżbiaroką i t. p. co tam się 
dzieje. Jako wojskowy musiałem odbyweć prome­
nadę przez nlicę Piekarską z kondnktem żałobnym 
(a jak wiadomo, musimy w peradzie do kondnktn 
wychodzić). Wyżej kostek brnęliśmy w błocie przez 
drogę Piekarską, — nazywam te drogą, bo ulicą 
nie można jej nazwać, gdyż gościńce za rogatką są 
czyściejsze i nio mają taki. h kałnży, jak ulice Ły­
czakowska i Piekarska.

Możne, sobie wyobrazić, jakeśmy wyglądali, 
powróciwszy do koszar, nietylko pantalony i buty, 
ale np.wet płaszcze calk.um zostaiy zrujnowana! Nie 
pojmuję tylko, dla czego komenda wojskowa nie 
wystąpi przeciw takiej nędzocie miejskiej, jeżeli .już 
głowa miasta podobnemi rzeczami eię de zajmuje, 
bo widać, że ma inne ważniejsze sprawy, ja k  po­
życzka miejska etc. Ależ od czegóż są komisaryaty 
po dzielnicach? One powinny przecież czuwać nad 
czystością w suej dzielnicy. Dawniej taki ;h nie­
porządki w nie było, bo czyszczenie ulic było w rę­
kach przedsiębiorstw, dziś miasto samo na własny 
rachuuek prowadzi czyszczenie ulic i dla tego wcale 
ich nie czyści. Dziwi mnie, że ź idsn  z radnych 
miasta tego nie widzi, co się w mieście dzieje, 
przecież niepodobna, ażeby ze stu radnych w prze­
ciągu dwu miesięcy ani jeden nie bsł zmuszony to­
warzyszyć jakiemuś pochodowi pogrzebowemu ulicą 
Piekarską, która od dwóch miesięcy joż, jest iednem 
jeziorem błota i kału! gdzie nawet trotosrem przrjśó 
nie można, gdyż przejeżdżające dorożki ob yzgają 
człowieka błotem od stóp do głowy. W  przeciągu 
tych dwóch miejięcy wprawdzie widziałem raz je­
den kilka bab, zgartujących spokojnie błoto, ale na 
to tylko, by za dwa dni deszcz na nowo je roz- 
ctlupał.

Ooobnymi plakatami wzywa Magistrat właści­
cieli domów, by do końca kwietnia domy swe odra­
pane i brudne kazali oczyścić! Czy nie wygląda to 
na kpiny, wyla-.rać takie nakazy, skoro sam świetny 
Magistrat król. stoł miasta Lwowa słynie z tego, źa 
toleruje na ulicach największe niechlujstwa i nieporządki.

Na placu Bernardyńskim, obuk nowego baza­
ru, widziałem właśnie dzisiaj, jbk dwa potężne wib- 
przs w bajurze głębokiej fiestę odbywały, tymcza­
sem ich wLśsiciel siedział w pobliskim szynko

Zmarli. Stanisław Jarm u n d , były komisarz 
rządu narodowego z roku 1863, inżynier, umbrł we 
Lwowie w 70 roka życia. — W Ouladowie umarł

Adam Michniewicz, adjunkt podatkowy, przeżywszy 
33 lat.

Stan powietrza, Term. +  3° o godz. 8 rano, 
w poł. -f- 5° R bar. 764. Deszcz.

Myśli.
Mądry z&ocynt- dopiero myśleć tam, Kdzio głu­

pi jnż kończy.

W księgarni.
—  Jak iś panowie mają nowe książki dla dzieci? 

Chciałabym coś kupić dla mojej córki.
—  Mateczko droga, niech m.una mi kapi Zolę, 

on mi się bardzo podoba. •

Literatura i Sztuka*
* Koncert Towarzystw- muzycznego (dyrektor 

Schwarz) ściągnął n-der liczna publiczność. W yko­
nano fragment ze Suity Fr. Słodkowski jo , rzecz 
wdzięczną i "zaokrągloną, dwa ustępy z mszy 
Mć-ichbeihiera (sola panny Korolewiczówna i Grab- 
kówna i p. Didur) „Re^uiem Poppera na 3 wion- 
lonczele i orkiestrę, kompozycyę choć niezbyt głę­
boką w treśui ale sympatyczną. P art główny wy­
konał pref. Śladek ze znaną artystyczną sumien­
nością. Śliczna legenda ca wielką orkiestrę Swend- 
seua „Zorahaida" wywarła doskonałe wrażenie. 
Koncerty zakończyły świetne „Sielanki" p. Soł­
tysa na chór mięszany i orkiestrę.

* Podręcz lik dla plącących pouatki. Nakła­
dem księgarni L. Zwolińskiego i Spółki w K rako­
wie wyszła bardzo praktyczna książbczka, zawiera­
jąca krótki a treściwy wyciąg z ustaw podatko­
wych. Opisane są w niej wszystkie -categorye po­
datków, ich wysokość w każdej klasie, wreszcie 
podane są wskazówki jak z chować się należy w 
razie niesłusznego wymiaru podatku, lab nuleżytośc. 
piaw njch i t. p. Autorem t t j  książeczki jeetj p Jo ­
zef Roman Kwaśniewski adjunkt podatkowy.

* świat. Zeszyt z dnia 15 marca składa się 
z licznych ilustracyi i cennych dokumentów, oaro- 
szących aię do rocznicy kościuszkowskiej. Znajduje­
my w nim portret bohatera, rysowany z natuty 
przez księżnę Izabelę Czartoryską, kopię listu T. 
Kościuszki do tej księżnej, sylwetką współczesną, 
nakreśloną przez nieznanego rysownika, jego wła­
snoręczny rysunek, rysunek pistoletów ofiarowanych 
mu przez Washingtona, poraź pierwszy odtworzony 
w całości mistrzowuKi szkic Matejki do obraza

Bitwa Racław cka," pokój sypialny, w którym Ko­
ściuszko życia dokonał i wizerunek jego malowany 
i litografowany przez Ludwika Letronna.

Część ekonomiczna.
Widdeń 17 marca.

(Z.) Z Petersburgi nadsszła dz-ś depesza, 
która wieloe zaniepokoiła sfery giełdowe. Oto 
Rusya nie zgadza się na propozyoyt, Austryi w 
sprawie zawarcia traktatu handlowego, uw..ża 
bowiem ofiarowane jej przez Austryę koncesye 
za niedostateczne i obstaje konieoznie p 'zy żą­
daniu zniżenia ołt zbożowego z l 1/, złr. na 1 
z I l . O tern znzanlu jednak, jak wiadomo, W ę­
gry ni słyszeć nie onoą, to też jeżeli się nie 
uda skłonić loh do zaniechania tej opozyoyi, w 
takim razie traktat handlowy z Rosyą nie 
przyjdzie do skutku. 'Lego zaś właśnie boi rię 
giełda, gayż wojna celna z Rusyą zaszkodzi­
łaby przemysłowi. Ju i dziś fabryki maszyn w 
Czeohaoh o orpią, gdzie niemi#okie fabryki o- 
traymują te wszystkie zamówienia z Rosyi, 
które dotychozas uskuteczniano w Czechach. 
W  sprawie tej wezwał cesarz telegraficznie p. 
Wekerlego na jatro ni audyencyę. ■

W cbec takiego pogorszenia się szans trak­
tatu z Rosyą, tendeneya targu już od kilku 
dni ohwiejniejsza, musiała się jeszcze bardziej o- 
fłabić. Zastój był tak wielki, że w niektórych 
pierwszorzędnych v alcraob literalnie mi jednej 
t? nsakcyi nie zrobiono, a telegraf między 
"Wiedniem a Berlinem był dziś dla giełdy pil - 
wie niepotrzebny. Tylko w niektórych waloraoh 
iokalnyoh panował bardzo słaby ruch, zresztą 
zamknięto ku-sa ogólną zniżką.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr 365 75, węgierskie 43y—, 

Anglobanki 154 50, TJniony 267 50 Bank^ereiny 
129 60, Lfinderbanki 256‘4G, Ludioiki 2171—, 
Ozerniowieokie 272‘75, Elbethale 257‘—, Renti 
papierowa 9820, srebrna 98J5, austryaoka 
złota 11965, 4°/0 austr. ren tt wal, kor. 9790, 
węgierska złota H 7’eś0, 4°/0 węgiersti ranta 
wal. kor. 95 25, dukat 6 84, 20-frankówka 9*91 */», 
marki 1220, ruble 1 '83V2.

§ Wiedeń 17 marca Spirytus 16'50 do 16’60.

elegramy „Przeglądu^*
Wiedeń 19 marc. Wekerle przybył tu 

wozoraj rano, w południe był * audyi ncyi u 
Cesarza, a popołudnia powróoi] do Pesztu. 
(Patrr korespondenoyę giełdową z Wiednia
Przyp, Ked).

22>k r o l o w a  z ł o t a .
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’AIGREMONT

(Oiąg dalszy).
Ale ten drobny odoii ń mógł bvó chwilo­

wym, lub wytworzonym ped wpływem mniej 
poprawnej mowy franem .ciej na Kubie.

Gdy Paulina czyniła tę uwagę Nadina 
przypomniała, źe to z jej rady właśnie zueoy- 
dowała sie na podróż do Hawany. Było to 
rzeczywiście prawdą, a ponieważ Paulina ro- 
zmowę tę miała z nią sam na sam, wszystkie 
więc jej wątpliwości rozwiały się ostatecznie.

— Biedna Na .no! -  rzekła -  wiem, jak 
lor bvwa niekiedy okrutny. Ale oo ^  ieg° jest 
kaprys dziecin chorego, które wkrótce po­
zna swój błąd, a oo innego śmierć, dzielna 
na zuwsi e i raniąoa seroe na całe życie, ao  
widzisz, wszystko można napraw *ó wolą i ener­
gią, al< na śmierć już nie ma środk

Byka niezmiernie wzruszoną i dopiero po 
chwili odzyskawszy panowuaie nad sobą, do­
dała spokojr ie : „

— Ozy chcesz, bym zobaczyła eię z Heleną r 
— Może wpłynę na nią...

— Bardzo byó może — w tra J ła  Sybila 
gdyż Helena niezmiernie panią kochp i wszy- 
btko dla aiej uczyń

— Dobrze— odrzekła Nadina — niech Bóg ci 
pomaga, gdyż przez upór tego dziecka jesteś­
my wszysoy nieszczęśli wi.

Lecz nagle, gdy Paulina miała już prze­
stąpić próg, hrabina odezwała cię żywo:

— Powieaz mi, midko, czy wierzysz w hy- 
pnotyzm ?

Serce Sybili silnie uderzyło w piersiach.
Paulina zatrzymała się i badawczo spoj­

rzała w oozy Nadiny.

— Nie rozumiem, dla ozego pyta3z mnie o 
to. Aie ponieważ choesz wiedziró moje pod 
tym względem przekonanie, więc powiem < _

/ługi czas myślałam, że to szarlatanizm, ale 
wiele osób, w ktć yoh mam ufność nieograni­
czoną, a międ?y nem i mój stary znajomy, dr. 
GraYier, opowiadało mi o własnych doświad­
czeniach i faktach tak decydująoyoh, że uwie­
rzyłam im.

— Ja, widziałam w Hawanie rzeczy zadzi­
wiające. Pewien lekarz uśpił mnie i dał mi 
pewien rozkaz; następnego dnia, chociaż wie­
działam o tern i pragnęłam się oprzeć, a pani 
w ") przecież ile mam woli, jednak musiałam 
być posłuszną. "Wtedy nabrałam takiej wiary, 
że i sama uczyniłam pewną próbę. Uśpiłam 
mego męża i kazałam, by na przyszłość ko­
chał mnisi tak, jak w pierwszych czasach na- 
szegf pożycia. A le ! — dodała z pogardą — 
nie dli tego, bym dbała o jego miłość, której 
nie miał dla mnie tak drago. Bóg i Sybila, 
która była moją pow.jrnioą, wiedzą, że nie 
wtele obchodziła mnie jego obojętność, nie 
chciałam się za to trochę zemścić nad nim, 
pragnęłam, by przestał prowadzić to życie 
rozpu stne, ofiućby przez wzgląd nc córki.

— 1 udało ci się to? — zapytała baronowa.
— Ależ tak dalece, że następnego dnia Kry­

styn był jikby innym człowiekiem i ubóstwiał 
mnie.

—  I  uczucie to trwa dotychczas?
— Trwa bez przerwy, a  o jest rzeozą dzi­

wniejszą, iż Bóg mi świadkiem, że ja dla 
niego nio zmieniłam się ftni odrobiny. 1 gdyby 
n; i chodziło o dobry przykład dla moich có­
rek, o zatrzymanie go w ogniska rt dzinnem i 
powściągjJ1ęoie od rajnowi. liii swych sił mo­
ralnych i fizycznych, to daję ci najświętsze 
słowo, wolałabym, by stosunek nasz pozostał 
takim, jak był dawniej,

— To rzecŁ dziwna -  ■ jdrzekta baronowa — 
leoz wierzę oi, naprzód dla tegc, żr to ty mi

mówisz, a powtóre, że to zgadza się z faktami, 
jakie opowiadał mi dr. GrayRr.

— Ale mam oi powiedz eó, matko, Dszoze 
,’eaną rzecz Wiedząc, źa tak udało mi się z hr. 
de Rochebelle, przyszł: mi my- astósowania 
tego samego środka i Względem Heleny.

Sybila usłyszawszy te słowa, pobladła, 
Paulina zaś spojrzała na nią wzrokiem, mó­
wiącym wyraźnie:

„"Widzisz, Nadina »U iś przyznaje się do 
tego, co c.eoie tak prze-Jiziło."

— Znasz mnie, mutko — mówiła dalbj hra­
bina — i wiesz, że decyduję się prędko Jak 
tylko pi*.yszła mi myśl zaLypnotyzowania He­
leny, nie zwlekałam z jaj wykonaniem.

— No i cóż?
— Podeszłam do niej gdy spała, przeciągnę­

łam palcami pc głowie i ezcle, do knęłam jej 
oczu, kazałam zapomnieć o pomyłce i uznać 
mnie za swoją matkę.

— Widziałaś się z nią później?
— Jeszcze nie. 1 dla tego właśnie jestem 

tak niespokojna; może mi się nie ndało, może 
nie dość natężyłam moją > uJ4- Ale ty, matko, 
widząc się z nią teraz, d)ko^ czysz mego dzieła 
i powrócisz mi córkę... Kocham cię l  ardzo, leoz 
wtedy kochałabym oię tysiąc r« zy więoej!...

Nadina, wymówiwszy te słowa z uniesie­
niem, błagalnie wzniosła ku baronowej swe 
ręce. Po pięknej jej twarzy spływały grube łzy.

— Bądź spo ojną, moje dziecko — odrzekła 
Paulina. — Uozynię wszystko, by powrócić ci 
serce twej oórki wyprowadzić ją  z błędu.

W  kilka minut pani Jacobson weszła wraz 
z S jbilą do pokoju chorej.

— Cóż moja mała — rzekła dc Heleny, wy- 
oiągająo ku niej ręce — eył*ś podobno bardzc 
chora, ule teraz masz się już lepiej ? Cóż wam 
się stało, zamiast przywitać się ze swą matką 
chrzestną, to wy płanzec.e!

Ob; daJewozynki nazywały baronowę tak 
samo jak ich matki

Puł£ 19 marca. Minister Madejski z £cmą 
przybył tu wczoraj rano, a po południu udał 
się na wyspę Lussia.

Bruksela 19 maror Frói zwołał na dziś 
ministrów na kc: ferenoyę nad sytuaeyą. '

Bukareszt 19 maYca. Wnzorrj odbyło się 
tu zgromadzenie libei&łów, na którem miano 
urządzić wielką demonstracyę przeoiw rządowi 
i pizaziw W ę g ro m . Policya jednak zabroniła 
wszeiaieh m a n if6 3 ta c y i i przedsięwzięta zawcza­
su ś ro d k i ostrożności, to toż zebrani rozeszli 
sh spokojnie.

Paryi 19 marca. Senat uchwalił nie roz­
poczynać wcale debaty nad przedłożeniem rzą- 
dowera o utworzeniu minsterstwa kolonii, 
jakkolwiek prezes gabinetu C asimir-Perier do­
magał się tej debaty Przewódzoy wszystkich 
grup republikańskich zapewniali Periera, że 
odrzucenie tego wniojku rządowego nie było 
wcala skierowane przeoiw gabinetowi, Perier 
jedna £ oświadczył, że tylko pod tyin wsrun­
kiem pozostanie nadal na stanowisku, jeżeli 
senat uchwali mu wotum zaufania. Z tego po­
woda prosił Perier o zwołanie osobnego posie­
dzenie seLutu na dziś, ozemu prezes senatu 
uozynił zadość.

Paryż 19 marca. Na wczorajszej R_dzie 
ministrów pud prezydenoyą Carnota iłoźono 
dekiaraoyę, którą prezes gabinetu Perier złoży 
dziś w senaoie.

"Wozoraj jako w rocznicę wybuchu ko­
muny odbyło się tu wiele zgromadzeń i ban­
kietów, spokoju jtdnuŁ nigdzie nie zakłócono.

Belgrad 19 marca. Dzienniki ogłaszają 
dekret synodu oiskupow serbskich, unieważnia­
jący rozwód Milana i Natalii, orzeczony przez 
zmarłego metropolitę Tecdozyusza, i uznsjący 
małżeństwo ioh zawarte w r. 1875 za ważne.

Spodziewają się tu przybyoia Natalii na 
święta wielkanocne starogo stylu.

Belgrad 19 marca. Dziennik urzędowy o- 
głaszt, że minister spraw wewnętrznych wy­
słał komisyę na granicę celem zbadania osta­
tniego zajścia między chłopami bułgarskimi, 
scinnjąoym" las na tery córy um serbskie m, a 
strażnikami serbskimi.

Przyj eent»Ił do Lwowr
dnia 19 marca 1894 

HOTEL ZORJga. Dr. W ł. Lisowski z Krako­
wa. K. Babeuki z Krakowa. Hrabia M. Borkowski 
z Mielnicy. Hr. 8 Roziebrudzki t  Chlebowa. Wisz­
niewski z botiaiycz. Hr. W  Raciborowaki i Tre- 
tias z Podoła rosyjskiego. Dr. Kiesler z Czernic- 
wiec. J  Rabowski z Hermanowie. L. Krisei i Z. 
Zuekermann z Wygody- B. Bitoer z Suchodolów. 
J . Wimmsr z Wiednia. J . E lbert z Dubna. T. Dar- 
nen z Cognac.

HOTEL FRANCUSKI. H r 8. Jaołonowski 
z Popowca. W . Gurska z Sądów oj Wiszni. T. Way- 
dowski z Bóbrki. W . Niwicki z Bortnik. J . K rzy 
ezkowski ze Schounicy. Dr. A. Zajac z Seretn. L. 
Królikowski z Dydjatycz. C. K ena z Wiednia. E. 
Brock z Solingen

HOTEL EU RO PEJ8K L A. Udiycki z Mr 
stów Wielkich. J. Bejzym  z Chyrowa P. Dembiń­
ska i: Lubaczowa. H. Bnttwin z Wiednia. Rettig 
z E rakowa. M. Szumlań i_ z Krzywego. Nowiński 
z Cacrzewic.

HOTEL yiCTO RIA . HrabM Tom. Stadnicki 
z Drezna. Z hr. Moszyńskich Z Cielecka z Bycz- 
kowic. W . Karkowski z Kołomyi. A. Jastrzębski 
z Doliny. J . Tarnao z Mikulmiec. Dr. L. Heyne 
ze Złoczowa. E. Bredt z Oitynii. S. Pineles z W ie­
dnia. J . tilzi r z Krakowa. Z. Rudnicki z Ja io w r. 
R. Rodk'ewicz z Bakowsaa.

HOTEL CENTRALNY. E . Maryański z Jer- 
molinisc. M. Kornisch z W ibłnia. P  Sielecki, Po- 
dlew ssi, P. Frenkel z Tyśmienicy. J . Pogórski 
z Tarnopola. K. Puchalski z Dworca. F  Angielczy- 
kowaki z Halicza Dr. Didoszak z Kaiasza. Dr. 
Dziaowski z Królestwa Polskiego. J. Ropij z Sido- 
rowa. S. Railes z Wiednia. E. Swysluń z Kozłowa. 
A. F w istck, ks. Eopystyński, Gromnicki, Heumann 
z Tarnopola

' HOTE-L iM P E R L JL  W hr. Olizar z Bladek. 
Gr. hr. Romer z Zaoełcza. S. i Z. bar. Christiani 
■i Przybyszówki. M. Kęplicz ze Stanisławowa. Ks. 
J .  Wigowski z Przemyśla. Rb J . Tyli z Bóbrśi 
S. Dunhalski z Tarnowa. W . Abrahamowicz z Po­
lanki. W. PcLńaki z Dublan.

N a d esła n e .
Rubryk, ta ais pochodzi oc Re-iakcyi, m e bierze też

was sa siobięi fł nią żadnaj a4powi‘dzi&J3ośo!.

— W / r - » s  w  di 1-s.cwd;' j e j  p?awddwci, szczere.
składam wsrjstkim łi skawyir kt legom w sawoi . wzy»t
ldm zacnym nczniof m jh i, którzy dziś rczpruazeni na 
róśnych stanowiskacl vybć uych. nawet aoakomityol, pa­
miętać raczyli o mnie. Pomięta li i t  po czterdziestoletniej 
pracy f iofesorskiej p-zessedlem Jo grot.,, weteranów, p* 
migt_p fce ich kochałam i milcścią mi odpłacali.

W moim wieka i pod wpływem .akich wrake-r, nli 
podobna odpisać z podziękowaniem -*dnma z 0« bn». 
ctoeiaż serce tego pragnie, więc mnwiszeir dziękuję 
wszystkim zu w~zystku. za pożegnaniu strduczn# n wsptii - 
nego ziołu, za listy, a listy serdeczno, za ' alegr-my któ 
re i z bliska i z r  .jdriszyoh p owincyj pa"“twa otrzyma­
łam, a nawet z zagranicy Lziękuję z głębi serca dzięka- 
kę, a niech Bóg błogc Jawi szlachetnym sercor Waszym 
L e o n  D e m b o w  j IG, amaryt, profesor v'żazei sakoty 
realnej w Krakowie.

M .  J O N A S Z  
hatat o w a lio w j  ! k u ł o r  w/tmlmmf

we Lwowie, olica Jag ellońsku 1. S, 
iL u p n J e  1 „ .- j .K e d a je  n u c l K l e  r a n u r i  

w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y  n ą j d o k i a a n l e i ,  
i z y m  k a i s i c  d z ie n n y m *

P R O M E S Y
do cią g n ie n ia  1 k w ie tn iu  r. b. na losj miaita 
Wiednli jo 3 złr 75 ct. wraz z t atemplem Główna wy­
brane 400.000 koron i na 4 •/, los« ci s i l  .kia pc at. 2'60 

wraz ie  stemplem. Główna wyguin.. 200 000 uoron. 
Przy zamówieniach z prcwiooyi upraaia aię o do- 

łęczauie 20 ct. m  portoryura
Uprasza sie c łaski we wczesna zamówienia, gdyż 

na dwa dni przed ci^gnieniau. odnośne a.ereni<* z powodu 
wyczerpania zapasc nia mogłyby być wykonane.

K o l  , - l e ż e n i a  1 9 5 3 .

A U G U ST S C H E L L M B E B G  i  S Y |
dom bankowy i kantor wymiany wa Lrowia 

ci.ca Karola ladwi*» 1. 1 kapuje i sprzedaje wsiel- 
ki« psp’ery wartościowe. PRt>ME3v  do drgnienia 
1 kwietnia .6 9 1 na losy regulacji Cisy po 2'50 
wraz ze stemplem. Główna wygraia 20.009 koron 
i na wiedeński losy komu .alaa po 3 zł. 75 ct. 
wiaz zo stemplem. Główna wygrana 4OU.000 kuro i 
Wydawnictwo gazet; losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roczna l -5_ Na pro win-jł zł l ‘C(j.
Zlecenia z nroriacyi za atwin się j tk  najtaniej 

oawrotną pu1"/.^. __

Lwów dnia li/ m u :i. (Ą Izbj nandlowej).
A k . y e  zr „ztokę. Kolej gal Karola Ludwika 

200 zł. r .  k. 216—  du 219— . KoUj nwoY.-Czem. Jasska 
pc 200 zl. Mt 271.76 do 274 75 Banan hipotecznego po 
200 z? w. a, 330—  do 390— . ,

£ i i« ty  ia  i t u w n e  za iOO sl.: banan hipo* gal. 
6'L iosow. v  ' 0 lat 101-— do 101 70, 6% » 10'/, p r«  
109-80 do 110-50, 4*|,*|0 los. w 60 lat. 100 — do 100-70. 
Banka krujowegf 4*|,*|, los. w 51 lait. .WóO do 1^L20. 
Baj 1 arajowego 4% los. - 57 lat. !T-8i., do 98.—. Tow. 
fred <t ziemsk 4 /, R. enusja^ 98 30 do 99— . 4*|, 
los w 41V, lat. 98.10 do 93 80, 4r/, lor w 66 latach 98 —
do 98-70. 4 - /A  W  w 62 la .  do .

iM)ligi za 10C zŁ: Galie, fdnduszi propinacyjae*,- 
4*1, 9Y-8P do 98.—. Buko„. fnndnsea pioninacyjnegc 6 '|, 
102 80 do 108—  Kom. be aakr^mwego 6 /, w. a. U. em. 
102 80 do 103-—, n/zycild krąjow^ 6*|, 106-— uo -  —,
4'J,'/, 10J-— doiu0 70 4*, sroka 1891 96 60 do 97'20 4 |, 
■ roka 1«98 96 60 dt 97 20.

M o n e ty .  Dukit cesarek 6-82 do ć-92 Ofapc-eo- 
dor 9-86 do -90. Półiniporyał 10-10 do — . Bubu 
rosyjski srebrny czy papib.owy 1.32 —do 1.36—  100 ma
rek niemieckich 60*75 do 61*26.

Wiedeń urna 19 marcu fgods. 11 w połi g l, ) 
K redyty 866 76, kred. węgieraki./ — .— , Anglob 
lo 4 .— , Uniony — .—, Lankyeremy — .— , Lan-
deroank- 255.80, Akoy ■ tytoniów. 223 75, btaats- 
bahny 33C 16, Lomba.-dy —.— , Elbethale — ■— 
Rente papierowt. — •— , Renta węg. 4"j# kor. — ••—
R in taw ęg  złota 4 ° / , --------, Alpiny —•-— , Mark.
61-— Losy tur. —■—, Usposobienie silu

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ir*kor?L 
ir odwołoczyak 
P o d w .  P w d z i-
r 'zerniowiec i
Stryje
Betaoa

Knryer Osobowy

b-01 
6-44 
6-54 
6 36

lO ii
3-20
3-82

5-SS
lo-ra
1040
’0-86
7-21
9*56

11-11
u-»*

3*81
10-20

7L

7!"

io .»
C41

P r z y c h o d z ą  z

Łrakowu 3-08 601 6-SB » « 9-36
Podwołocsysk 
P o d w .  P o d z fc .

2-48 10-m 6-H 9-46 --
2-34 9'48 9-21 5-65 --

Cserniowitc lO -to — 7-n 7-69 12-61
Stryja — — 1-08 906 9-51
Baizca — — 616 6*26 —

SfECHLlSFi M l  la iflj; msa i itic

Dr. Kazimiera Trzciemecja
Kopernika Nr 14, II piętro 

pi 5 /tnjch .itudyaoh spe„/alnych na klinice pro feso ra  
S C I I H O T T ^ R A  w Wiednia ordynuje od g. 11—12 p-z»([ 
południem i od 8—5 po południa. Dlu ubogich bezołatnif1

Uwagi Godziny drukowane gruuemi liczbami om .. 
czaję porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 56 rano 

W biorze iuforinacyjMU c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Majs 1. 3 (Hotel Imperial) 
iest sprzeda* biletów strefowych, okrężnym, "dowt Inin aesta* 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonko w;—o. Iufbrmacye w sprawach tary 
fowycL i przewozjwy-n

Ale Helena płakała dalej. Nagle zarzuoiła 
ręue na szyię Fan ny i łkając, zawełała

— Ach, mamo moja, po oo mnL wyleozuno, 
wola uym umrzeć!...

I gdy baronowa ze wzruszenia me mogłi. 
odpowiedzieć, azieoko mówiło dalej:

— Nie m a m  ju£ m a m y , zamieniono mi ją. 
Nic zobaozę ju t nigdy mojej mamy ukoohauej...

^aulina, zapanowawszy nad bobą, odrzekła: 
- — Helenko, dziecko moje drogie, proszę oię, 

uie mów tak ! Słowa twoje sprawiają mi przy­
krość ogromną. Zdaje mi się, że gorąozka nie 
opuściła cię jeszezu i mówisz nieprzytomna.

— Ach! — odrzekło dziecko poważnie — więo 
i puai mi to mówi i szczerze?

— Najszczerzej.
— Czy pani w iuzwa ją?
— Widziałam przed chwilą.
—• Chciałabym jsanią zapytać o ooś — rze­

kła nagie Helena poważnie — ale boję się roz­
gniewać panią, a przym jmniej sprawić jej przy­
krość

— Mów, moje dziuoko, odpowiem oi ehetnie, 
zwłaszcza, jeżeli odpow iedź moja może przy­
nieść oi spokój.

Twarz H elen y  stała się nad jej wiek po­
ważną i uroczystą

— Niecn pani mi przysięgnie na pamięć swe­
go syna, że jest przekonaną i nie ma najmniej­
szej wątpliwości, iż osoba, którą pani przed 
chwilą widziała, jest Nadiny de Santa-Crnz 
hr. de Rochebelle. moją matką i pani córką 
chrzestną

— Przysięgam oi na grób mego syna — od­
rzekła powolnie baronowa — że nh" mam naj­
mniejszego powątpltfr ima o tożsamośo* hr. de 
Rochebelle,, że jest tą samą, którą znałam od 
od urodzenia i zawsze kochałam jak córkę 
własną.

Długie milczenie zapanowało w pokoju. 
Na twarzy Heleny odmalowiło się wzruszenie 
niezmiernie. Źrenice jej rozszerzyły się, ciemne

oozy v yuawały ai, ozarnemi, żyły nu skroniao) 
nabrzm-aty, ja!i gdyby miaiy pęknąć.

— Oo wywołało w tobie wątpliwość — ser 
deoznie zapytała baronowi — i dl* ozego przy 
puszczajz że zamieniono oi mamę, skoK Te 
rb?a, Sybili i ja poznałyśmy ją  odraza? jak<p 
zmianę w  niej widzisr 1"

— i .adnej — odrzekło dzieoko smutnie. -  
Taurząr na nią, zdawałoby się, że to rzeozywi 
śoie ona... a iednak ja od pierwszego rzutu ok 
nie omyliłam się!

Pani Jaooosen objęłu ją rękam1 i przyoi 
snęła Jo seroa.

— Powinnaś zapanować nai? swem upraedzs 
niem — rzekła. — Powinnaś wierzyć i słuoha 
mnie.

— Cóż nam  o^yniu? " ;
— "Wpoić w  s.BÓie przekonanie, tu  my ma 

my słuszność, a ty  się mylisz. "Wyrzec się upj 
ru i oddać całe swe serduszko — słyszysz -  
cHe, twojej biedne, natoe, k tó rt z rozpaoz 
może dostać pomięszania zmysłów

A gdy Helena nie oupowiadała wido 
oznie, waloząo z sobą, pan:’ Jaoobsei dodała

— Czyż nie spełnisu tego, o oo oię pros 
twoja su_/a przy iae*ółk* i ozy sądzisz, że by 
łaDym zdolną radzić oi cokolwiek niezgoune 
z obnwn zkiem i prawdą ?

Helena, bochająoa niezmiernie panir Ja 
oobsen, za yoiężyła jej eerdeo^iaośoią i wzruszę 
niem, z jakiem wypowiedział? te słowa, przy 
tuliła się dc niej i odrzekłu:

— Czegożbym ja dla pani me uczyniła? b* 
dę próbowała... będę się starał*... Ale nieok pai 
jej powiF, by przez pewien ozas przynajmnie 
zoskfcwiła mi e w spokoju... z Sybilr" i Teres 
tylke... Nięoh mnie nie zmusza, bym ją oaF 
-rałi i nieob nie lałujj mnie... a może kiedy 
obłązame moje, juk pani mówi, ustani

(Oiąg uabuy nastąpi).

Ludwik Włodek w e  L w o w i e  

U l i c a ,  E C a l i c l r a  l i c z t o a  A.

puleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersburskie) M T  PARASOLE 
półjedwabne i jedwabne, po cenach najumiarkowanazycli,

wełnianne,



2 0  l u n r a ś  - 9 H .
l i r o b n c  t j ł o n e c b  z w y Ł I y m  

u T n k l e n  l 1/. e t .  o d  l y n - a  t ł u ­
s t y  d i za ’ t r a k i e m  3  e t .  " K o n i c z y n e  n a s i e n n a

czerwoną, białą, szwedzką iudzi ż tymotką, r a y j  (lniauką) grocb 
„YictoriaK, bobik, owies (t. z. francuzaS) i kuk rudzą gorzelnianą

sprsedajd
Filia c. k uprzy. galityjsKiego uanku hipotecznego w Tarnopolu,

NaunycielŁi po inkujc się ukończonej 
Syuiinarzystki do dziewcząt, cale utrzyma 
"ie stronne i iocxua ,,tacs 160 złr. u»u 
k* Dd pór marca br. Zgłoszenia listowne- 
A dria: Koczanowicz w Korzenny, pociia 
Korzenna. ‘‘09 -1

Ferdynanda Stufiessa
pracownia o łt :rz y  

w  St. Ulrich —  Groden w  Tyrolu
poleca W ys.kierr a Klerowi ołtarze, statuy 
i inne w zakres jego zawodu przypadając!

wyroby Zilustrowane caniiik, dirml-. ' 
Odpis: do Fana

Ferdynanda Stuflesjy 
rzeźbiarza w St. Ulricn Oróden.

Dziękując Panu najuprzejmiej za s t a -  
t h ą  ‘N i e p o k a l a n e j  mus-,ę P -ru  o* 
świadczyć, że wrprrcował ją Fan ku zu­
pełnemu memu ado woleniu' Strtua ma 
bardzo m-ły, nader ujmujący wyraz twa­
rzy zupełni,1 proporcyonatną budowę a 
fałdy suki.,' są ślicznie wykonane. Ni, fest 
to r j j o u  fabryczna ale prawdziwe dzieło 
sztuki Cena jest mierna i dlatego uwacam 
praco wn * p tuską za godną jak najgoręt­
szego poi enia.

Pieczęć książęco biskupia. 
Frydent, Tyrol 25 paździeeniua *893.

Eugeniusz Karol
781 2-2 Książe-bistup.

Z n a k e n u i e  tutki nie* ąj< ne Niemo- 
, owakiego, zbadaa i m  i mii jskie labosa- 
torymn, są do aabycia we wssystkieb tra-
Jkach. _    653

law  r ą b c ie ,  tm zy , s t j r to l l , hieli- 
cLj kościelne b t  me nr u< iwn ced o ­
wane-, J. DąbiowsU we Lwowie. Halicki 

L 1 7 . ____________ 73C >-?

D w ó i B i l ł n k a ,  ,oczta i stacja
kolei K.-ancberg-Duolu-y na d« sprze
oania R z e p a k  j a i .  do wiosennego 
jiewu. ______782 i-4

/  PERFUMY X
! !z  b i a ł y c h  f i o ł k o w i !O g r o d n i k  .aeznany we wszystkich 

gałęziach ogrodn_Stwa " ktdju i po za 
gram są, mogący się wj kazać chłubnemi 
świadectwami, liczący 55 lat wieku, bez­
dzietny, po&zuauje pesaiy zaraz. A. K. 
poste restant.. v ->rzeżanach. 791 3 fi 

_ ,riMi w Wyzocan ma do sprzedano, 
bletnie szczepy jabłoni i grusz. Cenniki 
na jadanie. Zgłoszenia przyjmuje tnrz&d 
ogrodu w Wysocku p. Surochów. 792 3'3

3  l e u a i e  t i a n c e  prawdziwy cn iran 
ensaich olbrzymich „zparagów pc cenie 
2 z i. za 100 p11 tuk, ma do zbycia Obszar 
dworski Łniesioło, poczta Strzehska nowe.

Sfetac®e c  tłurczowy otylcowy sysL. 
^srtyni wyrobu Wiśniowisckiego oraz 
Par a pisto1*8*1̂ * tarczowych do spr :eda- 
'Ma w prsc°*n* rui snika.-skisj Sz dkuw 
*1 K opczyń sk i *e Lwowie, plac Bernar­
dyński 1. 1.___________________784 2-3

r  ftch n l k  a o  e m e i o w a c y i  ukwa- 
lifikowany i  długoletnią pras yką prjy 
drenowaniu pól peszukuje zajęcia Bliżsin 
wiadomości zdzieli z g ru c z \ >śoi Tor a 
rzystwo wzaimnnej pomocy Oficyn listów 
plac Chorążczyzny wi Luo sie. "'Sljz-S

następca sj,
W. BIL > iS ki i j  

Lwów, uł. Hetmańska 2 i<jl 
poleca i j

H E R B A T Ę j a j
chińską i rosyjską [Ig

w  najprsadniejszyoh gatnn- b S  
Lach

M e la n g e  fa m ili jn y  fu n t 2.40 
S a n s i iu k a  * „ 3-— j ̂
K a j a  ow  n Ł J
M o la n g e  k ró le w s k i  „ 5*—  1 j5
W y s ie w k i  II „ reo f

” . , " 1-801 Jw pacanach po '/, *|, ( j  
V, i 1 fiuta pełnej wa 
gi. kJecwida uuniejsccH ,  
w  -ita tecu ia  rię bez- (U1 

wtocauli. W*
Za opakowanie nic tue yrj 

nir V «y 
41' 9 38 - ?

nalazku

J a n a  I h n a t o w i e ż aSaampanskie, francuAię w ca­
łych. pół i ćwierć flaszkach.

S t a r e  m a  wigierskie, hisz­
pańskie iraucuzk,e i inne, tu- 
dz' 4 prt. . dziwy K  'n i o k  jLi 

k w o r y  S t a r k ę ,  Z y -  
t m ó w k ą  

poleca

farol Bayer
we LWOWIE prtF uiicy Kra­

kowskiej 1. 11

we Lwowie
f la k o n ik  i c ł r .

Sklepy wlasn? ul. Kopernika I. 3. 
ul. Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20 

i Czerhlowcfa, Ryuek I. 2.

Karoi B ałłto  we Lwowie
773 poleca
MASŁO pierwszorzędnej jakości

śwkże, zolone 3—4-dniows, na zbliżają e 
sis świjta mośna go po przypłikanii d j 
najlepszych i najdelidatr ejszych clasi i 

tortów użjwać,
Co dnia świeży transport.

przyjmie zaraz ; otaryusz Pi’aschil 
w Kołomyi.

Zgłośienia w p ro st p rz e z  poda 
nie -warunków. ' ■ l- ' Fabryka cylindrom i kapeluszy pod firmą

V N T O  ,>  KAFKAMajątek ziemski
a okol cy Halioza przes: ło 600 
morgów obszaru, z tych 300 ró> 
i łąk, reszta lam rębaurg-. z piąk 
nym domem mieszkam • m i no 
5vyv- i b dyniami gospodarossymi 
ped korzys ny mi v a- sakami do 
laby ,ia. Zgł^Sis-mia przyjmuje Dr. 

ADk?an d-r Marfan^ki, adwokat 
k.ajowy we Lw-wie ul. Trzecie­

go Maja 1. 21. 1-1

I l u f t ,  p.eknń realność jest i  wolnej 
ręki do BprieduJa prsy ul; Ga.ncarjkiej 
1. :u as » ń* pałacu księ da Sut gusskł. 
Fiiissa wiadomość Jan Hellwig, Zimoro- 
d( ta 1. 5. 684 3-7
L < an d a i i wieueńska, mało -iywana 

do spriedania u Mar; uulera, Koperni­
ka 8. 757 2-6

N a  H to .n ę C e b u lk i  Teberosów sztu­
ka 10 ct. Gwr os ki remoL anty z im c 
’aun 10 ct. biwoźdznd Margarete 2 ct. 
Najnowsze Cirysontyny dLzon iec. ta  10 
ct. Bózis rysokjpiem e 35 ct. półplanne 
26 ct. Musa enset>e 30 ct. również ,’jzel 
' i e  iarzyny świeże i owoce połuduiowe 
po ugme najuUi :zę poleca Edwar-1 K«-
caoiOwife Triesi. _________788 2-3

F o c z t a  Rymanów possuKuje • easpe-
dytork i._____________________ 817 V4

W s z e l k i e  dzieła klasyczne (niemiec­
kie) be* podwyższenia ceny na rsty. Pro 
spekta bezpłatnie. Adolf Mebr Lwów, 
Kościelna 1. 826 1-1

LKsfiedytoM ieldgrafista-
pofzua^-e m,,iesBuaenia. Zglonem* pod 
adre-.en S. 8. poste restante Mikuli zya 
via Nadworna. 819 1-2

Maun1 ozerwone, roozące auży owe, 
do mrozów. 12 ki zs_jw £ i ct. nasienie 
buraków. Piloty kilo 60 ct Tymotkę kilo 
35 cen. sprzedaje zarząd dworu v  ‘Koło- 
wiw. pu^zt« Brzeżany ' 816 1-8

przedtem A. tiożeiuszeit
e wjwie, Ry_ k as 

przechodnia' k . num ;a Andrjóletjo o.l 
strony Jezu tó-y Tem alna Ir. poi» a na 

sezon wiosenny - tiJS 2 7
Do Pani Heleny PiątKowskluj

właś. hsuTu papierów, fal-ryndntl ■ ite 
cygaretowych we Lwów i, cl. Pańska 1. 2 

dpowiacUjąc śyuzeniu Pan. z d. 23 lu ­
tego or. 1. M. J.ab ch ,m. 192 zbadałem 
jadesłauy p.zez Pat.ią papier cygaretowy 
w zwojach „IMPE iłlAL-1 zwany i zni V - 
<słtm, że takowy ni • za jierając żadnych 
niewłaściwych skć.dników, -*k co dotyczy 
wyds-wacego procentu popiołów ak i wy­
dobywających się przy spiltnin dymów 
odpcwiadi w zupełności wymogom hygie- 
zirznym takowego towaru.
Z niejakiego LaburatOiyum chemi cznego. 

We Lz a wie d. 2 uiar^* .894 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr filoz. Gniwers. Fryi-t.-skisgo zaprzy­
siężony chemik miejski i B%dowy,

1000 i tni 1 złr- przy odbiorze 5000 opa 
kowanie i poctc franku.

J e s t  d o  n a b y c i a
Srdzotiki leśne, Świerki Jasiony, jawo­
ry Besztany 1 do 160 m. wysyłki po 
"‘miarkowanej etnie, Głóg biały na żywe 
płoty, ora* wysprzeaaż -zkółki ozocotc;; 
racjonalnie prowadzonej hurtem iub po- 
óroDnie ?e zasobem dziczków różnrgo ro ­
dzaju. Zamo nenia przyjmuje Zarząu leśny 

w Borownicy o. p. Glucz r -3
Zarząd dóbr bkaFau ma na sprzedaż

pszenicy jarą
(królewską) po 11 złr. aa 100 klg. 
i Groch Victorla również l i  złr. 
±00 kig. loctc, ijtaoya kolejowa 

Borki wielkie
822 1-4

. i ł i i r  .« t i o  w y r k f w  naj andaisj tzy, h 
fasoach i kul ora h  po lajsiższjch cenach, 
jańotes k ,)eiu-z>> i c y im i iy  f.br,(k l i  t  
b i g a  i i* le ssn i w Wieuni i, -w wielkim 
wyborze kapslu-ze w rozucaityoh kourac i 
po 6 zt zas cylindry >: dkiam :a :k i  p) 
9 złr. Ta iż* kapelusze in-ękkie nisprz - 
makalut tak z?rans „Loden" z fabryki 
A n t b n i e g d  P i e h l e r a  z Gfz&j. Przyj­
muje kapr.Lis.s cylindry d j ^dnawiauia.

Cenaiki na żądinit gratit , frauco.

Dra Adolfa Ikccka
docenta uniwersytetu

wielka 8ka, 753 stroiic
jedyni* w  polskim języku

tak obozone, tmaciwe i naukowe d*ie 
ło uzupełniona aż do czasów -jjnow­
szych ze wszelkiemi odnośnemi usta­
wami i rozporządzeniami systematycz­
nie opracowane dotychc raso s* cena

4 złr. 5u ci.
Nabywszy resztę iak« du zniżyłem, 

clcąc każdemu umożliwić nabycie tego 
cennego w języku polskim dtieła ceno 
tegoż tylko na zł 1*50 ifc p r z e s y ł ­
k ą  p o c z to w ą  ł 1 ,1 0  

Za n- dosłkniem przekazen poczto­
wym pad ad -sam 813 1-4

Leon Bodek
ks:ęgarnia i antykwarn a

liwów, ulica Grmiań ka liczba 3 
(Dom N'r>an-).

c l o  w y p z y n t i n i a
z driaw jjW jr^e^o g a-<zfc.>vtrd- 
g-t, jaerośai 1 wag >, s -eb ca > •
go orssayhow oia h , aowag > 

Ue "ni, lo w j o ■* wtal Am  wy bora a 
polew 166 6-5

Alojzy Hub iier
L -y & sr, K y n e i s . 3 8

we Lwowie przy ul. Szpiifcatuej 
1. 28 poleca swój wielki zapasMleko niezkerane

w  flaseksoh plombowanych do­
starcza do demu

S y g n i ó w k a
Męczarnia: Bazar produktów wiej 

* kich ulica Kopernika 14

A G R O N O M
teoretycznie i praktyczni a wykeztucon r 
mogąc, się vyk‘ zaó chlubnemi sw- łdect 
Wami z większych skarbów i gospodarstw 
postępowycń, poszukuje oo 1 lipca 1894 
udpo-wit dn-j poisdy ^arz (dcy lub odmin: 

stratora dóbr.
Bliższa wiadomcść w B iu re  uzienni 

ków Plohna Lwów. 722 4-6

powozow
t a r a s a t M i tA w i  w ó z k ó w

d a r s k lc h  <"SZ tlkiego rouaaju.
812 1-2

W iadeń w marcu 1894,

U N I O N - B A N K

P d p o w ie d a ftla y  re d a k to r: L u d w ik 2  drnk»rni nsr. W. Mauieeki îKo, -  Zurząaca W Doank,P a p iw  p f ż b r jk i B rfte i F ijrtłko w ą kW h  w  B ia li ^


